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W NUMERZE:
Kira jest człowiek 9 Przemie­
nienie Pańskie •  Wizyta pa­
stora N.C. Wilsona w Polsce 
•  Nie ma kaleki, jest czło­
wiek 9 Konfidentka •  „Ro­
dzina” — dzieciom

„Przynieśli też do niego i dzieci, aby się ich dotknął. A widząc to 
uczniowie, gromili ich. Jezus zaś przywołał je i rzekł: Pozwólcie dzie­
ciom przychodzić do mnie i nie zabraniajcie im. Albowiem do takich 
należy Królestwo Boże" (Łk 18, 15— 16)



ÓSMA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

C zytanie z Listu św . P aw ła A postola do R zym ian — (8,12— 17)

B rac ia : N ie c ia ła  d łu żn ik am i jes teśm y , ab y śm y  w ed ług  ciała  
żyć m ieli. Je ś li bow iem  w ed ług  c ia ła  żyć będziecie, pom rzecie , 
a le  jeś li d u ch em  sp raw y  c ia ła  u m artw ic ie , żyć będziecie. K tó - 
ry c n k o lw ie k  bow iem  ożyw ia  D uch Boży, ci są synam i Bożym i.

Bo nie o trzy m aliśc ie  du ch a  p rz y b ra n ia  za synów  i w  d u ch u  
ty m  w ołam y: A bba (Ojcze)! A  sam  D uch  d a je  św iadectw o  
duchow i naszem u, żeśm y synam i B ożym i. A js ś li synam i, to  
i d ziedz icam i B ożym i, a  w spó łdziedzicam i C h ry stu sa .

P salm  responsoryjny — (8,5— 10)

Refren: B ęd ę  w ych w a la ł dobroć T w oją , Panie

1. Czym że je s t człow iek, P an ie , że o n im  p am ię tasz ; 
i czym  — syn  człow ieczy, że się n im  zajm ujesz.',

2. U czyniłeś go n iew iele  m n ie jszym  od is to t n ieb iesk ich ; 
ch w ałą  i czcią go uczyniłeś.

Refren: B ędę w ych w a la ł dobroć T w o ją , Panie

3. D ałeś m u  w ładzę  nad  d z ie łem  rą k  T w oich ; 
w szystko  podda łeś  pod jego stopy.

4. O Boże, n asz  P an ie ;
ja k  p rzed z iw n e  T w e im ię po w szy stk ie j ziem i!

Refren: B ędę w ych w a la ł dobroć T w oją , P anie

5. C hw ała  O jcu  i Synow i 
i D uchow i Ś w iętem u.

6. J a k  było na  początku , te ra z  i zaw sze; 
i na  w iek i w ieków . A m en.

Refren: B ędę w ych w a la ł dobroć T w oją , Panie

E w angelia  w edług św . Łukasza — (16,1—9)

O nego czasu: R zekł Jezu s  uczn iom  sw oim  tę  p rzypow ieść: 
B ył cz łow iek  p ew ien  bogaty , k tó ry  m ia ł w łodarza , a  tego 
zn is ław iono  p rzed  n im , jak o b y  trw o n ił d ob ra  jego. I p rzy w o ­
ław szy  go, rz ek ł m u: Cóż to słyszę o T obie? Z d a j sp raw ę 
z w ło d a rs tw a  tw ego, już bow iem  n ie  będziesz m ógł w ło d a ­
rzyć.

I m ów ił w ło d a rz  do sieb ie: Cóż ja  pocznę, gdy  P a n  m ój 
odejm ie  m i w ło d a rs tw o ?  K opać n ie  m ogę, żeb rać  się w stydzę . 
W iem  co uczynię , abym , gdy będę złożony z w ło d a rs tw a , p rzy ­
ję li m nie do dom ów  sw oich.

Z w oław szy  ted y  z o sobna  d łużn ików  P a n a  sw ego, pow iedzia ł 
p ierw szem u: Ile  je s te ś  w in ien  P a n u  m em u? A on  rzek ł: S to 
b a ry ł o liw y. I pow iedzia ł doń: W eź zapis sw ój i siądź n a ty c h ­
m ias t, a  n ap isz  p ięćdz iesią t. P o tem  rzek ł do drug iego: A tys 
ileś w in ien?  A  o n  odpow iedzia ł: S to  ko rców  pszen icy . I  rzek ł 
m u: w eź zapis sw ój, a n ap isz  osiem dziesiąt.

I po ch w alił P a n  p rzew ro tn eg o  w ło d arza , że ro z tro p n ie  u czy ­
nił. A lbow iem  synow ie  tego  św ia ta  ro z tro p n ie js i są w śród  
podobnych  sobie n iż synow ie św iatłości.

J a  w am  pow iadam : czyńcie sobie p rzy jac ió ł z m am o n y  
n ie sp raw ied liw ośc i, ab y  gdy pom rzecie, p rz y ję to  w as do w iecz­
nych  p rzyby tków .

o podstaw ow e p y tan ie  s taw ia ł sobie człow iek zaw sze, 
od po czą tk u  sw ego za is tn ien ia  na  ziem i. I  dziś cz ło ­
w iek  ta k  sam o p y ta  o to, k im  je s t człow iek, k im  
je s tem  ja?  P y ta n ie  to je s t czym ś w ięcej niż ty lko  
w y razem  zw ykłe j c iekaw ości. J e s t  to  bow iem  p y ta ­
n ie  o  sens życia ludz i na  św iecie, o sens m ojego 
byc ia  na  św iecie, o w arto ść  życia, o p rzen ik n ięc ie  

ta jem n icy  ludzk iego  is tn ien ia .
K im  je s t człow iek? W edług m yśli ch rześc ijań sk ie j człow iek  jest 

stw orzeniem  Bożym . „A w reszc ie  r z e k ł Bóg: U czyń m y  człow ieka  
na N asz obraz, podobnego nam . N iech  pa n u je  nad  ry b a m i m orsk im i, 
nad ptactw em , p o w ie trzn ym , na d  byd łem , nad  całą z iem ią  i nad  
w sze lk im  zw ie r zą tk ie m  n a ziem n ym . S t w o r z y ł  w i ę c  B ó g  
c z ł o w i e k a  n a  s w ó j  o b r a z ,  n a  o b r a z  B o ż y  g o  
s t w o r z y ł :  s t w o r z y ł  m ę ż c z y z n ę  i n i e w i a s t ę ’’ (Rdz
1,26—27).

Z fa k tu , że człow iek  je s t s tw o rzen iem  B oga, Jego  podob ieństw em  
i . o b razem  w y n ik a  godność i w ie lkość  każdego  człow ieka. I nie 
chodzi "tu ' ó "jakifeś^czystó 'z e w n ę trzn e  ‘ o am alo w an te^y sJM r, ' v  -jakiś*- 
o b raz  czy fo tog rafię , a le  o podob ieństw o  z B ogiem  zary sow ane  
w  sam ej is tocie  człow ieka. W czym  człow iek je s t podobny  do Boga? 
Bóg je s t is to tą  rozum ną , m iłu jącą  i czynną. Bóg je s t S tw ó rcą , od

żyw ego k o n ta k tu , do życia  z N im  na s to p n iu  p ew n e j zażyłości, 
k tó rego  zależy ca ła  rzeczyw istość, nad  k tó rą  O n sp ra w u je  rząd y  sw ej 
B ożej O patrzności. A człow iek? C złow iek w yposażony  został w  te 
sam e e lem en ty  k o n s tru k ty w n e . C złow iek ró w n ież  je s t is to tą  ro ­
zum ną, w o ln ą , zdo lną do m iło w an ia  i d z ia łan ia . C ziow ek z w oli 
sam ego Boga m a  być Jego  k o o p e ran tem  w  dziele stw órczym , m a 
panow ać  n ad  tym  św ia tem , m a  n im  k ie row ać , w y tyczać  m u  drogi 
rozw oju , m a  p rzen ik ać  p ra w a  rządzące  w  św iecie  .na tu ry , m a p o zn a­
w ać ta je m n ic e  n a tu ry , m a  k sz ta łto w ać  ten. w łaśn ie  św ia t po to, 
a b y  o n  służy ł człow iekow i.

O trzy m an e  d a ry  duchow e i fizyczne, o trzy m an a  m oc rząd zen ia  
św ia tem , u zd a ln ia ły  n ie jak o  człow ieka do u trzy m y w an ia  z B ogiem

Kim jest człowiek
M iędzy B ogiem  a cz łow iek iem  is tn ia ła  — p rz y n a jm n ie j n a  początku
— so lidarność  w  dz ia łan iu . Z naczy ło  to  ty le , że Bóg by ł z człow ie­
k iem , a cz łow iek  by ł z Bogiem . C złow iek też  cieszył się z b łogosła ­
w ień stw a  Bożego, z p o s iad an ia  B ożej w ład zy  nad  św ia tem , z p o sia ­
d a n ia  B oga w  se rcu  i w  sw oich  m yślach . A  k to  się cieszy, te n  je s t 
w  jak im ś sto p n iu  szczęśliw y. I człow iek by ł szczęśliw y, bo był b lisko  
Boga, bo by ł do N iego podobny, bo by ł Jego  obrazem .

A le pom iędzy B ogiem  a cz łow iek iem  n a s tą p ił rozdźw ięk . T ym  
k lin em  był i je s t g rzech. I od tego m o m en tu  w łaśn ie , k ied y  człow iek 
w  sw ej w olności zdolny by ł pow iedzieć B ogu — Nie! — „w nętrze  
człow ieka  — ja k  p isze p ro ro k  E zechiel — napełn iło  się uc isk iem , serce  
jego stało się w yn io słe  z  pow odu  p iękności, zn ik ła  te ż  przezorność  
i  roztropność. C złow iek  coraz częściej czyn ił n iepraw ość  sta jąc się 
p ostrachem  dla in n ych  (Ez 28,15— 19). P rzez  g rzech  cz łow iek  o d d a la ł 
się od Boga. P o p rzez  złe czyny o d d a la ł się od o b razu  ja k im  m iał być. 
C złow iek co raz  m n ie j by ł podobnym  do B oga. C złow iek  by ł ju ż  nie 
obrazem  a le  kop ią  ob razu  i to  kopią w  co raz  to  go rszym  w y d an iu . 
C złow iek s ta w a ł się też  p rz e z  to  k a ry k a tu rą  B oga i k a ry k a tu rą  sa ­
m ego siebie, sw ojego człow ieczeństw a.

O d d a la ją c  się od Boga cz łow iek  o d d^ .a ł :się rów n ież  i od człow ie­
ka. Jeg o  złe p o stępow an ie  w y w iera ło  u jem n e  sk u tk i w-e w szy stk ich  
dz iedz inach  życia ludzkiego. Ś w ia t zaczyna należeć do m ocnych . 
C złow iek w ierzy  jedyn ie  w  siłę m ięśn i, w  chy trość , w  p rzeb ieg ło ść  
i w  cw an iactw o .

C złow iek o d d a la jąc  się od Boga u tra c ił św ia tło  Boże, od d a lił się 
od Bożej m ąd rośc i, u tra c ił rów nem u w p an o w an iu  nad  św ia tem  
i sam ym  sobą. C złow iek zapoi— iia ł  o -m, co to je s t jedność, miłość, 
pokój, so lid arn o ść  i b ra te rs tw o . DUiS£dy'».'karżył się ju ż  p ro ro k  Iz a ­
jasz: „Ofo ciem ność o kryw a  ziem ię  ~ i^ g ę s ty  m ro k  spow ija  lu d z i” 
(Iz 60,2).

A je d n a k  człow iek n ie  z a tra c ił ca łkow ic ie  sw o je j jK yności i w ie l­
k o ś c i ,  skoro  św iad o m  je s t sw ej n iep raw ośc i. N ie w s z y ^ - ^  w ięc zo s ta ­
ło straco n e . C złow iek  chce się pop raw ić , chce się w yrw  -ć z o ta c z a ją ­
cego go zła. C złow iek  oczeku je w yzw olen ia , zbaw ierhn . C złow iek 
prosi B oga o m iło s ie rdz ie . C złow iek prosi: „Stw órz, o B o z \u > e  m n ie  
serce czyste  i odnów  w  m o je j p iersi ducha  n iezw yc iężonego” (Ps 50).

Bóg od p o w iad a  na  p rośby , tę sk n o ty  i oczek iw an ia  człow ieka. Bóg 
p rzem aw ia , ab y  d a ć  człow iekow i szansę zbaw ien ia . P rzem aw ia  n a j-  
p ie fw  p rzez  s ta ro te s ta m e n to w y c h  p ro roków . F a k t stw o rzen ia  czło­
w iek a  p rzez  B oga, f a k t  uzdo ln ien ia  go do  k ie ro w an ia  losam i tego 
św ia ta  o raz  tro sk a  Boga o cz łow ieka w p ro w ad za  P sa lm is tę  w  zach w y t 
nad  w ie lkośc ią  i godnością  człow ieka, m im o  jego up ad k ó w  i g rz e ­
chów . P sa lm is ta  p y ta : „C zym że je s t cz łow iek , Panie, że  o n im  p a m ię ­
tasz, i c zym  syn  człow ieczy , że  się n im  za jm u jesz?  U czyn iłeś go n ie - 
w ible m n ie js zy m  od  is to t n ieb iesk ich , chw ałą  i czcią go uczyn iłeś. 
D ałeś m u  w ładzę  nad  d z ie łem  rą k  T w oich , w szy s tk o  poddałeś pod  
jego s to p y” (Ps 8,5—7).

Czym że je s t człow iek? Sw . A ugusityn pow ie: „C złow iek  to w ie lk a  
rzecz, a lbow iem  Bóg go uczyn ił n a  sw oje  podob ieństw o . L ecz czło­
w iek  pozosta je  d la  sam ego sieb ie  ta je m n ic ą ”. A św . P aw e ł zaznaczy: 
„ Jesteśm y syn a m i B ożym i. A  jeś li synam i, to  i  d zied zica m i B ożym i, 
a w sp ó łd z iedzicam i C hrystu sa ” (Rz 8,17).

Je s te śm y  synam i B ożym i zw łaszcza od  tego m om en tu , gdy Bóg 
w kroczy ł p rzez  Syna sw ojego Jednorodzonego  w  d z ie je  człow ieka, 
a b y  go zbaw 'ić i pow ołać do  życia w  w ieczne j chw ale , ab y  nad ać  
sen s  naszem u  is tn ien iu , ra tu ją c  ito, co w  człow ieku  je s t n a jb a rd z ie j 
sz lache tne  i ta k  b a rd zo  ludzk ie .

To Jezu s C h ry stu s  p rz e z  sw oje n a ro d zen ie  z N iew iasty , p rzez  
sw o ją  śm ierć  i z m artw y ch w s tan ie  czyni z n as  synów  Boga. W te n  
w łaśn ie  sposób Jezu s C h ry stu s , sy n  Józefa  i M ary i, a le  i Syn 
O jca  ró w ny  w e w szystk im  O jcu, d o c ie ra  do naszego najg łębszego  
b y tu , d o  tego, co je s t ź ród łem  naszych  m yśli, p ra g n ie ń  i chęci. 
D zięki N iem u człow iek zdobył dostęp  d o  życia Bożego i s ta ł się 
p rzez  to  .synem  Bożym . S tw ie rd z i to  też i św . Ja n , k tó ry  pisze: 
„ W szystk im , k tó rzy  Go p r zy ję li i u w ie rzy li w  im ię  Jego, dał m oc, 
aby  sta li się syn a m i B o ży m i” (J 1,12).

Bóg stw orzy ł człow ieka. Bóg p rz y s tro ił go w  szatę  w ielkości, 
a  poprzez  m ęk ę  i śm ierć  S y n a  Jednorodzonego , podn iósł sw oje  s tw o ­
rzen ie  do godności dz iecka  Bożego. To w szystko  trz e b a  um ieć do­
strzec, a  jednocześn ie  s ta le  p y ta ć : K im  je s tem  ja  — jak o  człow iek; 

~ k M  leSte^m' Ja'~— 'ja k o  'ch rześc ijan in ?  K ifn 'je s te ń i,"  ż 'e 'B óg <3 Infiić  
p am ię ta  i podnosi m n ie  do  godności dziecka Bożego.
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Św ięto  P rzem ien ien ia  Pańsk iego  obchodzo­
n e  w  d n iu  6 s ie rp n ia  k ie ru je  n aszą  m yśl ku 
C hrystusow i P anu , k tó ry  o b jaw ił sw ą B oską 
chw ałę  i w span ia łość  m a jes ta tu . P rzem ien ie ­
n ie  Jezu sa  C hrystu sa  m iało  m iejsce na  górze, 
k tó rą  tra d y c ja  lo k a lizu je  jako  górę T abor. Na 
szczyt tej góry  w zią ł ze sobą Jezus tak że  A ­
postołów . Tylko trzech : P io tra , J a n a  i J a k u ­
ba. „A gdy  się m odlił, zm ien ił się w yg lą d  J e ­
go oblicza. I p rzem ien ił się p rzed  n im i: i ro z­
jaśniało  oblicze Jego ja ko  słońce, sza ty  zaś 
Jego s ta ły  się białe ja k o  śnieg. I  oto dw a j 
m ężow ie  ro zm aw ia li z  N im . A  byli to  M o j­
żesz i E liasz, k tó r zy  uka za li się w  chw ale i 
m ó w ili o odejśc iu  Jego, jak iego  m ia ł d o ko ­
nać w  Jerozo lim ie” (Łk 9, 29-31).

C zytając re lac je  ew angelis tów  o cudzie  
p rzem ien ien ia  n ie  dziw im y się, że św. P io tr  
u jrzaw szy  ta k  w sp an ia ły  -widok reag u je  ży­
wo, spon tan iczn ie  i w oła  w  zachw ycie i r a ­
dosnym  un ies ien iu  du ch a : ..Panie, dobrze
nam  tu  być: m oże  ro zb ijem y  tr zy  nam io ty , 
je d e n  dla Ciebie, jed en  dla M ojżesza, a jed en  
dla E liasza” (Łk 9,33).

M ojżesz i E liasz ro zm aw ia ją  z Jezusem  o 
czekającej Go m ęce i śm ierc i w  Jerozo lim ie. 
A w ięc p o tw ie rd za ją  Jego m esjań sk ie  p o słan ­
nictw o. W idocznie tego p o tw ierdzen ia  p o trze ­
bow ali aposto łow ie. D la n ich  a u to ry te t M oj-

Przemienienie Pańskie
żesza i p ro ro k a  E liasza by ł na jw ażn ie jszy . T e­
go w ym agała  chw ila  i po trzeba. Z bliżał się 
bow iem  czas, gdy spełn i się w szystko, co b y ­
ło zapow iadane  przez  S ta ry  T estam en t. Syn 
Człow ieczy, Syn Boży, postaw iony  będzie 
p rzed  sądem  tego św iata . Ś w ia t Go n ie  p rz y j­
m ie. Św iat Go odrzuci. Ś w ia t zaprow adzi Go 
na  krzyż. S pe łn i się p ro roc tw o : „Jestem  ro ­
bak a nie człow iek , po śm iew isko  ludz i i 
w zgarda  po sp ó lstw a ” (Ps 21,7). I d la tego  w 
chw ili p rzem ien ien ia  n a  górze T abor rozlega 
się głos O jca, k tó ry  d a ł św iadectw o  sw ojem u 
Synow i. „To je s t m ó j S yn  icybrany, Jego  s łu ­
chajc ie” (Łk 9,35)..

Cud p rzem ien ien ia  m iał w zm ocnić w ia rę  a ­
posto łów  w  m esjańsk ie  posłann ic tw o  i w  bó­
stw o Jezusa  C hrystusa. I ten  cud  d a ł im  poz­
nać w ięcej n iż dotychczasow e nauk i, jak ie  im  
głosił M istrz z N azare tu . N aocznie bow iem  
u jrze li p iękność chw ały  Bożej. W idzenie to, 
w yw arło  n a  n ich  w ie lk ie  w rażen ie . Jed en  z 
n ich  — św. P io tr  — w  k ilk ad z ies ią t la t póź­
niej nap isze : „N ie zm yś lo n ym i baśn iam i u -  
w ied zen i o zn a jm iliśm y  w a m  m oc i p rzy jśc ie  
Pana naszego Jezusa  C hrystusa , ale b y liśm y  
n a ocznym i św ia d ka m i Jego w ielkości. O trzy ­
m a ł bow iem  od Boga O jca cześć i chw ałę, 
k ie d y  do N iego głos ta k i za brzm ia ł ze  w sp a ­
nia łe j chw a ły: T en  je s t S y n  m ó j m iły , w  k tó ­
ry m  sobie upodobałem , Jego  słuchajcie. A  
głos ten  z n ieba p rzyn iesiony , m y śm y  słysze li 
będąc z  N im  na górze św ię te j. 1 ta k  m a m y  
m ocn ie jszą  m o w ę  proroczną, k tó re j się tr z y ­
m a jąc  ja k  la m p y  w  c iem n ym  m ie jscu  św iecą ­
cej, dobrze czyn icie , dopók i dzjień nie  zaśw ita , 
a ju tr ze n k a  n ie  w ze jd z ie  w  sercach w a szych ” 
(2 P 1, 16-19).

C elem  p rzem ien ien ia  było w ięc także  w sk a ­
zanie, że Jezus je s t N auczycielem  i P ra w o ­
daw cą. k tó rego  w e w szystk im  należy  słuchać. 
A trzeba  tu  pam ię tać  o tym , że w ed ług  n au k i 
sta ro tes tam en to w ej, człow iek  m ia ł słuchać 
w e w szystk im  ty lko Boga. Tym czasem  Bóg 
O jciec m ów i w y r a ź n i e  — Jego, m ojego Syna 
słuchajcie . To je s t w ola Ojca.

M am y słuchać nauk i Jezu sa  C hrystusa . M a­
m y .ją w ypełn iać  w  życiu. P rzez to m am y po­

dążać ku  doskonałości, k tó rą  osiąga się 
przez u staw iczną  przem ianę, u s taw iczną  o d ­
now ę życia, p rzez  ubogacan ie  osobow ości 
ch rześc ijańsk ie j.

Z agadn ien ie  p rzem ian y  człow ieka u ją ł k ró t­
ko i zw ięźle św . P aw eł, k tó ry  określił tę  
p rzem ianę  jako  p rzem ian ę  w  „now ego czło­
w iek a ’'. „S tary  cz łow iek” —  w ed ług  św. P aw ­
ła  — to człow iek grzechu, człow iek  pe łen  n ie ­
praw ości, złości, n ieczystości, niezgody, pod­
stępu, n ienaw iści, k łam stw a  itd . T acy też s ta ­
ją  się „obm ów cam i, zn ien a w id zo n ym i przez  
Boga, k łó tliw ym i, w yn io słym i, p yszn ym i, w y ­
nalazcam i n o w ych  zbrodni, n iep o słu szn ym i 
rodzicom , b ezrozum nym i, n ieu k ła d n ym i, bez 
litości, bez spokoju , bez m iło s ierdz ia”. (Rz 
1,30-32). C h rześc ijan in  m a być innym . M a po­
rzucić sty l życia w łaściw y  „sta rem u , grzesz­
nem u człow iekow i”. C h rześc ijan in  m a żyć ja ­
ko odnow iony, odrodzony, jako  „now y czło­
w iek ”. Ta ła sk a  i ta  m ożliw ość je s t m u już 
d an a  w  sak ram en c ie  ch rz tu  św iętego. W tedy 
n a s tę p u je  n ie jako  w szczepienie w  C hrystusa. 
Od te j pory  m am y być dob rym  d rzew em  
przynoszącym  dobre  owoce. M am y ustaw icz­
n ie  dążyć do doskonałości, u staw iczn ie  p rz e ­
m ien iać  się... na lepsze.

K iedyś, a  m iało  to m iejsce  podczas k azan ia  
Jezusa  C hrystu sa  na .górze, pad ły  słow a: 
„każde dobre drzew o  w yd a je  dobre owocę, a 
złe  drzew o  w yd a je  złe  ow oce” (M t 7,17). Po 
ow ocach, po naszych  czynach p o zna ją  in n i to, 
czy jesteśm y  ludźm i w iary , czy dokonu je  się 
w  nas p rzem ian a  w  now ego człow ieka, czy 
słucham y  w e w szystk im  Jezu sa  C hrystusa, 
czy w ypełn iam y  Jego wolę, k tó ra  je s t w olą 
sam ego Boga Ojca.

A w ięc ja k ie  są  ow oce m ojego życia? A 
może to nie są  owoce, a  ty lko  liście, w  do­
d a tk u  zw ięd łe  i pożó łk łe?  Jeże li tak , to p ro ś­
m y Jezusa  C h ry stu sa  o cud  przem ien ien ia , 
a le  o cud  p rzem ien ien ia  naszych  serc i n asze ­
go postępow an ia. P ro śm y  o to, aby  ow ocem  
tego naszego p rzem ien ien ia  było : „miłość, ra­
dość, pokój, cierpliw ość, u p rze jm o ść , dobroć, 
w ierność, łagodność, opanow anie” (Ga 5, 22). 
T ak ie j p rzem iany  po trzeba  nam  w szystk im . 
T akiej p rzem iany  oczekuje  i żąda od nas sam

Bóg. „ A lbow iem  w olą  B ożą je s t u św ięcen ie  
w asze” (1 Tes 4, 3).

W tedy też będziem y m ogli sku teczn ie  gło­
sić Jezu sa  C hrystusa . D am y też  odpow iedź 
n a  to, czym  je s t d la  m n ie  w ia ra  i K im  jes t 
d la  m n ie  w ia ra  i K im  je s t d la  m n ie  C hrystus.

A posto łow ie czekali, że coś lub  k toś po ­
tw ierdzi m esjańsk ie  posłann ic tw o  Jezusa 
C hrystusa . Dzisiaj św ia t oczekuje, że ch rześ­
c ijan ie  p o tw ie rd zą  au ten tyczność  sw ojej w ia ­
ry. D zisiaj św ia t chc ia łby  z pew nością  p rze ­
żyć coś z P rzem ien ien ia . P o trzeb u je  znaku  
w iary , czegoś, co by łoby  sp raw dzalne , w i­
doczne. N ie je s t to  nic nowego. Ś w ia t zaw ­
sze dom agał się i oczek iw ał znaku od Boga. I 
dziś oczeku je  tego sam ego. O czekuje tego, że 
ch rześc ijan ie  u k ażą  p raw d z iw e  oblicze Boga, 
k tó ry  d zia ła  w  ludziach , szczególnie dz ia ła  w 
ch rześc ijanach  i p rzez  ch rześc ijan .

Bóg odpow iadał n a  oczekiw ania  i tęsknoty  
św ia ta . Bóg d aw a ł znaki. Bóg przem ów ił. Bóg 
o b jaw ił się po to, aby  być obecnym  pośród 
ludzi, ab y  do tknąć  ziem i i w szystk ich  jej 
sp raw . Bóg o b jaw ił się po to, ab y  sk ierow ać 
się ku  człow iekow i, ku  nam , aby  być zaw ­
sze d la  nas i z  nam i, zaw sze w ieczn ie  bliski. 
Bóg przychodzi też  u staw iczn ie  do człow ieka 
i to  w  różny  sposób, aby  w skazyw ać nam  
drogę życia i tow arzyszyć nam  na n ie j jako  
Droga, P ra w d a  i Życie. I  d la tego  św ia t ocze­
k u je  tak  w ie le  od ludzi w ierzących . Bo ocze­
k u je  i chce  zobaczyć sza ty  naszego postępo ­
w ania. Chce zobaczyć i ocenić, czy są białe  
ja k  śnieg, czy m oże sza re ..Ś w ia t chce poznać, 
czy nasze  m yśli, zam iary  i dz ia łan ia  ja śn ie ją  
jak  słońce w śród  groźnych ch m u r tego św ia ­
ta. A w ięc św ia t oczekuje od ch rześc ijan  b a r ­
dzo w iele.

C h rześc ijan ie  , a  w ięc m y, każdy  z nas, m a 
n a  to oczek iw an ie  odpow iedzieć i ta k  zaw sze 
żyć, by w  każdej chw ili m ożna było pow ie­
dzieć: „Panie, dobrze n am  tu być”. Pan ie , do­
b rze  je s t w szystk im  n a  te j ziem i, do b rze  r a ­
zem  z Tobą, razem  z T w oim i w sk azan iam i i 
T w oją zbaw czą nau k ą .

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Z życia naszych parafii

Z wizytacji duszpasterskiej Zwierzchnika Kościoła 
Polskokatolickiego bpa Tadeusza R. Majewskiego 
w Gorzkowie

B p  T a d e u s z  R. M a j e w s k i  w ś r ó d  n a j m ł o d s z y c h  p a r a f i a n  g o r z k o ^ s k i c h

P l e b a n i a  w  G o r z k o w i eD u c h o w i e ń s t w o  i w i e r n i  — p a m i ą t k o w e  z d j ę c i e  w y k o n a n e  z  o k a z j i  w i z y ­
t a c j i  b i s k u p i e j

K s .  d o c .  E d w a r d  B a l a k i e r  g ło s i  S ł o w o  B o f e

P r o c e s j a  w o k ó ł  ś w i ą t y n i
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W Polsce p rzeb y w ał z duszp as te rsk ą  w i­
zy tą  p a s to r  N.C. W ilson, przew odniczący  
G enera lne j K on feren c ji K ościoła A d w en ­
ty s tó w  D nia Siódm ego. W izyta, k tó ra  
trw a ła  tydz ień  (22-28 czerw ca 1981 r.), to  
p ierw sze  spotkanie- p a s to ra  W ilsona z  P o l­
ską  i K ościołem  A dw entystów  D nia S iód­
m ego w  Polsce.

N eal C. W ilson u ro d z ił się  5 lipca 1920 
ro k u  w  Lodd w  K a lifo rn i (USA). D zie­
c iństw o  i m łodość spędz ił w  A fryce i Azji 
P o łudn iow ej, gdzie jego rodzice p raco w a­
li jak o  m isjonarze . P a s to r  W ilson je s t do­
św iadczonym  ad m in is tra to rem  o w ie lo le t­
n im  s tażu  p racy  n a  a ren ie  adw en tyzm u
św iatow ego. Ja k o  kaznodzie ja  rozpoczął 
s łużbę w  roku  1944. N astępn ie  rozpoczął
dzia ła lność  m isy jn ą  n a  B lisk im  W scho­
dzie, gdzie p ia s to w a ł w ie le  k ierow niczych  
funkcji. W  la tach  1950-1958 by ł p rzew od­
n iczącym  K ościoła A dw entystów  D nia
Siódm ego w  Egipcie i  in n y ch  k ra ja c h  a ­
rabsk ich . W  la tach  sześćdziesiątych  i s ie ­
dem dziesiątych  p ia s to w a ł ró żn e  funkc je  
koście lae  n a  te re n ie  S tanów  Z jednoczo­
nych. Od ro k u  1978 p a s to r W ilson p e łn i u ­
rząd  p rzew odniczącego  ogólnośw iatow ej 
w spó lno ty  A d w en ty stó w  D nia S iódm ego.

P ro g ram  w izy ty  pastora- N.C. W ilsona w 
Polsce, p rzy p ad a jące j w  okresie  obchodów  
60-lecia K ościoła A dw en tystów  DS w  P o l­
sce, obe jm ow ał liczne sp o tk an ia  z a d w e n ­
ty s tam i w  naszym  k ra ju , uczestn ic tw o  w 
O gólnopolskiej K on fe ren c ji D uchow nych 
K ościoła A dw en tystów  DS w  W arszaw ie, 
w izy tę  w  h itle ro w sk im  obozie zag łady  w  
O św ięcim iu, ja k  rów n ież  odw iedziny  w  
D om u O pieki „S am ary tan in ” i zborze w  
B ie lsku -B ia łe j. O dbyły  się  także  w izy ty  o 
c h a ra k te rz e  o fic ja ln y m  w  U rzędzie  do 
S p raw  W yznań i R adzie  P ań stw a .

W d n iu  26 czerw ca  br. od b y ła  się w 
C en tru m  P raso w y m  „ In te rp re ss” konfe-

Wizyta 
pastora . 

N. C. WILSONA 
w Polsce

re n c ja  p raso w a  z pasto rem  N.C. W ilsonem , 
k tó ry  m .in. ośw iadczy ł:

,Jako  duchow ny  i w yznaw ca K ościoła 
m niejszościow ego jes tem  szczególnie z a in ­
te reso w an y  sp raw am i, k tó re  zag raża ją  
w olności re lig ijn e j — w olności p rzekonań  
i ich 'w yrażania, a le  ta k ż e  w olności do n ie ­
w iary . I rzeczyw iście, ja k  n a  iron ię , w ła ­
śn ie  n iew ierzący  m usie li odegrać p rzew o d ­
n ią  ro lę  w  w yzw olen iu  spo łeczeństw  z  ty ­
ran ii tzw . sp raw ied liw ych . H isto ria  św iad ­
czy, że p rześ lad o w an ia  nadchodziły  n a j ­
częściej n ie  z  pow odu tego, że źli ludzie 
p róbow ali z  in n y ch  zrob ić  złych, lecz z 
pow odu tych  dobrych , k tó rz y  is tara li się 
u lepszyć innych . Je s tem  w dzięczny  za u ­
staw o d aw stw o  i k o n sty tu cy jn e  g w aranc je , 
k tó re  um ożliw iły  m o jem u  K ościołow i w  
Polsce ko rzy stan ie  z tak ie j sam ej w olności 
z jak ie j k o rzy s ta ją  in n e  w iększe K ościo­
ły ”.

P a s to r  W ilson odp o w iad a ł ta k ż e  n a  -py­
tan ia  dz ienn ikarzy , k tó rzy  m .in. p y ta li o 
sy tu ac ję  św iatow ego  adw en tyzm u, jego p o ­
słan n ic tw o  i sto su n ek  do ekum enii. P o ­
dzie lił się  rów n ież  sw oim i wyrażeniami z 
w izy ty  w  ZSRR  i Polsce.

N astępnego  dn ia , w  sobotę, k tó ra  jes t 
d n iem  k u ltu  u ad w en ty stó w , p a s to r  N.C. 
W ilson uczestn iczy ł w  u roczystym  n a b o ­
żeństw ie  o d p raw io n y m  w  udostępn ionej 
przez K ościół E w angelicko-R efo rm ow any  
w arszaw sk ie j św ią ty n ii p rzy  ul. Ś w ie r­
czew skiego 74.

P as to r N ea l C. W ilson opuśc ił Po lskę w 
d n iu  28 czerw ca b r. N a lo tn isk u  O kęcie 
G ościa żegnali p rzed staw ic ie le  Z arządu  
C en tra lnego  K ościoła A dw en tystów  DS: 
ks. d r  S tan is ław  D ąbrow sk i i Ks. doc. d r  
Z ach aria sz  Łyko. W ładze p ań stw o w e r e ­
p rezen to w ał m g r T adeusz  D usik, w icedy ­
re k to r  U rzędu  do  S p raw  W yznań,

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA B”’
w  opracowaniu bp. M. Rodego

L kra m en ta ch  w  ogólności, o czc igodnym  sa kram encie  E ucha­
rys tii i o fierze  M szy  św .; D isputa tiones scholasticae et m o-  
rales de v ir tu te  e t de sacram ento  poen iten tiae  (1638), czyli 
D ysp u ty  scho lastyczne  i m ora lne  o cnocie i  o sakram encie  
p o ku ty ; D ispu ta tiones de iu s tiitia  e t iure  (1642), czyli D ysp u ­
ty  o spraw ied liw ości i  p raw ie; D ispu ta tiones de v ir tu te  fid e i 
dirinae  (1446), czyli D yspu ty  o cnocie w ia ry  boskiej. Po 
śm ierci J a n a  de  L ugo u k aza ły  się p a ro k ro tn ie  w szystk ie  jego 
dzieła jak o  O pera om n ia  w  siedm iu  to m ach ; p ie rw sze  w y ­
dan ie  zbiorow e w  1717 roku.

Lugo A lek san d er R ubeus de  — (X V II w.) — to z n a n y  w 
sw oim  czasie teolog franc iszkańsk i, b ron iący  nau k i - D un- 
sa S co ta  p rzec iw  filozofii i teolog ii św . T om asza z A k w i­
nu  i tom istów . N ap isa ł k ilk a  dzieł, a  w śród  n ich : R esolu-  
tiones m orales iu x ta  m e n te m  Sco ti e t D. T hom ae  (1664), czy­
li U stalenia  m ora lne  w ed łu g  Scota i św . Tom asza.

L ugo K a je ta n  B en itez  de — (ur. r.? , zm. 1739) —  to  h iszp ań ­
ski d o m in ikan in , b iskup , teolog, k tó ry  s ta ł się zn an y  w 
sw oim  czasie g łów nie z d y sk u s ji i po lem ik  m iędzy  je z u ita ­
m i i d o m in ik an am i na  te m a t ła sk i i w o ln e j w oli, p rzy  czym 
sam  b ro n ił s tan o w isk a  w  ty m  przedm iocie  św . T om asza z 
A k w in u  i jego zw olenników , czyli tom istów . W ystępow ał 
też  zdecydow an ie  p rzec iw  -> Jan sen iu szo w i. J e s t  au to rem  
k ilk u  dzieł. Tu w ym ien ić  należy  n a s tę p u ją c e  dzieła: Con- 
cursus D ei p raeviu s e t e ffic a x  contra Ja n sen iu m  e t O uesnel- 
liu m  (1733), czyli D ziałanie B oga up rzed n ie  i sku teczn e  p rze ­
ciw  Jan sen iu szo w i i (-+) Q uesnellow i; V era  C hris li gratia  
ile x ta  ss. A u g u stin i, et T hom ae doctrinam  s tab ilita  a tąue  a 
Jansen ii et Q uesnelli erroribus vindicata ... (1733), czyli P ra w ­
d ziw a  laska  C hrystusa  w ed łu g  n a u k i św ię tych  A u g u styn a  i 
T om asza  u trw a lo n a  i od b łędów  Jansen iusza  i Q uesnella  
obroniona (dzieło to  w  1737 ro k u  u k a ja ło  się w  now ym  pię-

cio tom ow ym  w ydaniu).

L u k rec ju sz  T y tu s  C a ru s  —  (ur. ok . 95, zm. ok. 55 p rzed  
C hr.) — to rzy m sk i p o e ta  i w y b itn y  k rzew ic ie l —> ep ik u - 
re izm u . N ap isa ł m .in. w ierszem  książkę  pt. De reru m  n a tu ­
ra, czyli O n a tu rze  w szechrzeczy .

L um en  g lo riae  — (łac.) —  czyli po p o lsk u  — św ia tło  ch w a­
ły  — to te rm in  teo log iczny  o znaczający  sp ec ja ln y  d a r  Boga, 
k tó ry m -B óg o bdarza  duszę zbaw ioną, a w ięc będącą  w -»■ 
niebie, dzięki k tó rem u  dusza  zbaw iona m oże bezpośredn io  
og lądać Boga i zażyw ać niew ysłow ionego  szczęścia (-* visio  
beatifica).

L u m p er G o tfryd  — (ur. 1747, zm. 1800) — uczony  b en ed y k ­
ty n  n iem ieck i, ks., h is to ry k  koście lny  i dogm atyk . J e s t  a u to ­
re m  m iędzy  innym i dzieła  w  13 to m ach  pt.: H istoria  theolo- 
gica critica  de rita , scrip tis, a tą u e  doctrina  S.S. P a trum  
a lio rum ąue  scr ip to rum  ecclesiasticorum  tr iu m  prim orum  
saeculorum  (1783— 1799), czyli K ry tyc zn a  h istoria  teologiczna
o życ iu , p ism ach  i nauce św ię tych  O jców  i in n ych  koście l­
n ych  p isa rzy  p ie rw szych  trzech  w iekó w .

L u n u la  — (łac. =  m a ły  księżyc) — w  litu rg ic e  k a to lick ie j 
je s t nazw ą, o zn acza jącą  um ieszczoną w  postac i pó łksiężyca 
ru ch o m ą  część w śro d k u  m o n s tra n c ji, część pó łksiężycow ą, 
w  k tó re j spoczyw a (na k tó re j op ie ra  się) sw ą do lną  częścią 
duża o k rą g ła  k o n sek ro w an a  H ostia .

L upus (S erv a tu s) — (ur. ok. 805, zm. ok. 862) — b en ed y k ty n  
fran cu sk i, ks., p isa rz  teologiczny, po iity k . J e s t  au to rem  
m .in. p racy , w  k tó re j u s iłu je  dow ieść is tn ien ia  podw ójnego 
p rzeznaczen ia  człow ieka oraz, że wskutek grzechu  pierwo­
rodnego wola ludzka została w  czynieniu dobra osłabiona.
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Felieton
N ajpospolitszym  sp rzę tem  do s ied zen ia  są  

n iew ą tp liw ie  k rzesła . Do tego s to p n ia  pospo­
litym . że b ra k u je  ich w  sk lep ach  m eblow ych. 
L udzie  lu b ią  k rzesła , w ięc k u p u ją  je  całym i 
zestaw am i. Duże. m ałe , kolorow e, bezb arw ­
ne, tw ard e , m iękkie . J a k  leci. Pospolitość 
k rzesła  m a  sw o je  pow ody. K ażdy  m usi na  
czym ś siedzieć. S iedzi jeden , siedzi d rug i, ten  
znow u  z tam ty m , ładn ie , po  kolei, bez  po­
śpiechu. N a każdego p rzy jdzie  czas. N ie m a 
się po co ta k  bardzo  śpieszyć. A je d n a k  k o ­
le jk a  do  s iedzen ia  co raz  dłuższa. N ie m a  się 
czem u dziw ić. L udzie  s to ją  ca łym i godzinam i 
w  kolejce, żeby sob ie  po tem  posiedzieć. Ja k a  
u lga. K ażdy  p rzyzna , że lu b i posiedzieć, cho­
ciaż n ie  każdy  w  ty m  sam ym  m iejscu . Bez 
k rzesła  posiedzieć trudno . S tąd  n iezbędność 
rozm aite j m aści krzeseł.

W nioski n a rz u c a ją  się  sam e. K rzesłom  n a ­
leży się m in im u m  szacunku . Są k rzes ła  w sp a­
niałe, p iękne, w ygodne. To rzecz p ro s ta  — to  
ra ry ta s . R ozpoznać je  ła tw o. N ie trz eb a  n a ­
w et n a  n ich  s iadać . Od ra z u  rzu ca ją  s ię  w  o ­
czy. T ak  jest. K rzesła  to  rów n ież  radość  d la  
oka, chociaż — w  g ran c ie  rzeczy — w iększa 
radość  d la  czego innego.

Są k rzes ła  skrom ne. Z w yczajne  sob ie  k rz e ­
se łka  — m ożna pow iedzieć. S to ją  w szędzie. 
N ie n a rzu ca ją  się  z o fe rtą . W dom u są  tak ie , 
najczęściej w  kuchni. S ą w  u rzędach , b iu ­
rach . G dzie ich n ie  m a. Bez p rzesady , cały  
św ia t je s t w  k rzesła  bogaty, w  te  sk rom ne, 
po tu lne , na  w szystko zezw alające. J e s t to 
skrom ność tego ro dza ju , że je j bogactw o n i­
kom u n ie  w adzi, p rzeciw nie, p rzyciąga, go ■ 
dzi ze św iatem .

Są k rzes ła  u lubione. W  w ie lu  p rzypadkach  
są  n im i d latego , że w okó ł n ie  m a innych . A le 
i ta k  je s t to  z jaw isko  godne uw agi. N ie chodzi 
tu  o w y k ład an ie  przysłow ia, iż  n a  bezrybiu  
i ra k  ryba . Nie. T ak  n a w e t pom yśleć n ie 
m ożna. Z resztą  ja k  b y  to  b rzm ia ło : n a  bez- 
k rześlu , byleco krzesło. Nie, to  s tra szn ie  
brzm i. K rzesło  u lu b io n e  to  krzesło  w łasne. 
W ynika to  ju ż  choćby z sam ej d efin ic ji tego, 
co u lub ione. R zadko kiedy, lub im y  to, co je s t 
cudze'.' Jeżeli’ cos podobnego zachodzi n a leża ­

łoby pow iedzieć raczej, że to  cenim y, a n ie  
lubim y. B yw ają  tacy , co f  ow szem , lu b ią  rz e ­
czy cudze. N ie ty lko  z re sz tą  rzeczy. Do nich  
to  p rzede  w szystk im  zw rócone je s t szóste 
p rzykazan ie . U w aga zatem  na  ludzi lu b ią ­
cych cudzą w łasność.

K rzesło  u lu b io n e  to  w  d ru g im  rzędzie, z 
k tó ry m  m ożna zrobić, co się  chce. O czyw iś­
c ie  n ie  chodzi o to, że jeś li m a  się  coś na  
w łasność, to  ju ż  m ożna ztym  rob ić  rzeczy  do­
w olne. Idzie  o sp raw ę  pow ażniejszą, m ian o ­
w icie, o  w ie lo funkcy jność  k rzesła . Na tak im

KRZESŁA

ulub ionym  krześ le  n ie  ty lko  się  siedzi. M ożna 
pow iesić n a  n im , jeśli k to  m a. na  p rzyk ład  
m a ry n a rk ę . T o rb ę  m ożna pow iesić. K siążkę  
m ożna położyć, ró żn e  pap iery . Z akupy  naw et, 
chociaż z ty m  osta tn io  n ie  przesadzałbym . 
N ie z w in y  k rzes ła  rzecz jasna . K rzesło  u lu ­
bione w szystko  w y trzym a i p rze trzym a, 
w szystko zniesie. Je s t ja k  p raw dziw y  p rz y ja ­
ciel.

Są krzesła, do k tó ry ch  ludzie  się szczegól­
n ie  p rzyw iązu ją . To są  też k rzes ła  ulubione. 
P rzy  czym  chodzi tu  już  n ie  o poszczególne 
k rzesła , a le  racze j o m iejsca, w  k tó rych  one 
są. Tym  n iem ń ie j to  też  krzesła. P ow iada  się, 
poszedł na  w yższy sto łek , a pow inno  się  m ó­
wić. n a  w yższe krzesło. O ni je  po p ro s tu  po­
kochali. Z  n im i spraw ra tru d n a . Z ab rać  im  
krzesło  to  zab rać  p rzedm io t ich  m iłości. A  w  
m iłości ró żn ie  byw a. N ależy z tego w nosić, że 
k rzes ła  s ą  raczej, zw łaszcza t e  w yższe, n ie ­
w dzięcznym  ob iek tem  kochan ia . J a k  się je 
opuszcza, tru d n o  znaleźć sobie potem  rów m e 
zadow ala jące . T en  k to  zna jdz ie  się w  ta k ie j 
sy tu ac ji, czu je  się ja k  osoba zd radzona  S tr a ­
cił krzesło , a rozpacza ja k  porzucony  k o ch a­
nek. P rzy w iązan ie  do k rzese ł te  rzecz  z d ra d ­
liw a  i b io rąc  po lu d zk u  n ie ludzka . O kreśla  
Sow iem  człow ieka nie p rz e ż to , k im  jes t, t y l ­

ko. p rzez  to, n a  jak im  k rześ le  siedzi. Tego ty ­
pu  sk ręp o w an ie  czyni z ludz i n iew oln ików .
O ta k ic h  m ożna pow iedzieć, pokaż m i sw oje 
k rzesło , a  pow iem  ci, kim  jesteś. P rzyznać  
trzeb a , p e rsp ek ty w a  do k tó re j n ik t się jaw n ie  
n ie  p rzyp isze , a le  w ielu  w  n ie j po uszy tkw i.

Są k rzesła , o  k tó re  ludzie  się ca łym i la ty  
ub iegają . P ośw ięcają  czas, p ien iądze, zd o l­
ności i um ieję tności by le  ty lko  n a  n ich  z a ­
siąść. W  n iek tó ry ch  k ra ja c h  o d b y w ają  s ię  n a ­
w e t w  reg u lam in o w y m  czasie  sp ec ja ln a  k a m ­
p an ie  w  tym  w ła śn ie  celu. Ileż to  w ym aga 
zachodu, ile tru d u . N azyw a się  to ub iegan iem
o tak i to , a ta k i fo tel, p rezydenck i, k ró lew sk i 
czy ja k  to  ta m  jeszcze zw ał. N azw ano  to  w a l­
k ą  o fo tel, gdy n a p ra w d ę  idz ie  o  krzesło, 
zw yczajne  p rezydencko -k ró lew sk ie  krzesło. 
W idział k to  p rezy d en ta  siedzącego w  fo telu . 
A ju ż  k ró la  to  n a  pew no nie. O wszem , gdzieś 
w  zaciszu, n a  ran ch o  a lbo  in n y m  uk ry ty m  
przed  w śc ib sk im i oczym a sa n a to riu m  to m oż­
liw e. A le fo rm a ln ie  rzecz  b io rąc , czyli na  
pub licznym  w idoku , w szystko  je s t w  p o ­
rząd k u , to  znaczy każdy  p rzyzw oicie  na 
k rześ le  siedzi. I po co to  w szystko . K rzesło  
ja k  krzesło . A jed n ak  je s t w  n ich  ja k a ś  siła.

S ą k rzesła  k tó ry ch  n ik t n ie  lubi. N a p rzy ­
k ład  e lek tryczne. N a sam ą  m yśl, c iark i p rz e ­
la tu ją . N iestety , p rzyw iązan ie  do tak iego  
k rzes ła  n ie  zostaw ia p rzy jem nych  w spom ­
nień , bo n ie  zostaw ia w spom nień  żadnych. 
N ik t też  dobrow oln ie  do tak iego  k rzes ła  się 
n ie  przyw iąże.

O gólnie pow iedziaw szy, k rzesło  to  sp rzę t 
un iw ersa ln y . P rzy  n im  ta k a  szafa  n a  p rzy ­
k ład  w yg ląda  ja k  rzecz n ie  w a r ta  jak iego ­
k o lw iek  rozm yślan ia . Co innego  krzesło. Ju ż  
od m ałego, każdy  człow iek  o k rześ le  jakoś 
rozm yśla. N ajp ie rw  s ta ra  się je  przew rócić. 
K rzesło  może bow iem  być doskonalą  z ab aw ­
ką. P o tem  s ta ra  ,się usiąść na  nim . C zynność 
ta  w ym aga n ie  by le  jak ich  um iejętności. U­
m ieć siedzieć n a  k rześ le  to  sz tuka. N iek tórzy  
do końca  życia n ie  u m ie ją  je j posiąść. Za to  
d rudzy , z ta k ą  doskonałośc ią  ja  posiedli, że 
tru d n o  ich od tego o d z w y c z a i ć .  Z w łaszcza od 
tego. by się zby tn io  do pew nych  k rzese ł n ie  
p rzyw iązali. K ró tko  m ów iąc, sto su n ek  do 
k rzes ła  określa  jakoś s to su n ek  do  życia. 
K rzesło — +em at w y d aw ałoby  się pospolity . 
Ile w  nim  je s t p raw dziw ego  życia.

JERZY GRAS
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chociaż Jezu s C h ry stu s  śm ierc ią  sw o ją  um ożliw ia  człow ie­
kow i w ierzącem u  zyskan ie  p e łn e j w olności d z ia łan ia , ró w ­
nież oczyw iście  w  czyn ien iu  d o b ra . W szelako — dow odził 
L u p u s  — Jezu s C h ry s tu s  oddał sw oje życie n a  k rzy żu  ty lko  
za w i e r z ą c y c h .

L u te r  M arc in  ■— (ur. 10.XI.1483 w  E isleben , zm . 18.11.1546 
w  E isleben ; M artin  L u th e r , lub  L u d e r  albo  L u d h e r — od : 
1517 ro k u  — U u th e r, a lb  po po lsku  — L u te r)  — by ł jednym  
z o śm io rga  dziec i Ja n a  i M ałgorzaty  z L in d em an u ó w , n ie ­
zbyt zam ożnych  n iem ieck ich  w ieśn iak ó w  z M ora. P ierw sze  
n a u k i po b ie ra ł w  szkole ła c iń sk ie j w  M ansfe ld , d okąd  jua 
jako  pó łroczne dziecko zab ra ł go jego o jciec, potem , k o n ­
k re tn ie j od 1497 ro k u  uczył się w  M agdeburgu , a następ n ie  
od 1498 ro k u  w  E isenach , gdzie uczy ł się ży jąc  w  bardzo ' 
tru d n y c h  w a ru n k a c h  m a te r ia ln y c h  i z a ra b ia ją c  na  sw oje 
życie rów n ież  śp iew em . D oceniw szy też jego zdolności 
śp iew acze, zaop iekow ała  się n im  b liże j boga ta  m ieszczanka, 
U rszu la  C otta . S y tu ac ja  m a te r ia ln a  m łodego M arc in a  L u tra  
po lepszy ła  się. W  1501 ro k u  m ógł M arcin  L u te r  ju z  ro zp o ­
cząć s tu d ia  na  u n iw e rsy tec ie  w  E rfu rc ie . W p ie rw  stu d io w ał 
p raw o , po tem  ró w n ież  filozofię; w  1502 ro k u  zyska ł na  
w ydzia le  p ra w a  b a k a la u re a t, a  w  1505 r. m ag is te riu m  f i lo ­
zofii (m ag iste r a rtiu m ). W sk u tek  dog łębnych  osobistych 
p rzeżyć zdecydow ał się 17 lipca  1505 ro k u  w stąp ić  do zak o ­
nu au g u stian ó w  w  E rfu rc ie . T u, p rzeży w ając  ogrom ne d u ­
chow e, w ew n ę trzn e , ro z te rk i i w ą tp liw o śc i teologiczne 
w  1507 ro k u  p rz y ją ł św ięcen ia  k ap łań sk ie . Ju ż  w n astęp n y m  
ro k u  na  w n iosek  p ro w in c ja ła  au g u stian ó w  został zam ian o ­
w an y  p ro feso rem  d ia lek ty k i, e ty k i i egzegezy na  u n iw e rsy ­
tec ie  w  W itten b erd ze  (dw ie p ie rw sze  d y scy p lin y  w y k ład a ł 
w ed ług  A rysto te lesa), a  rów nocześn ie  sam  k o n ty n u o w ał 
rozpoczęte  już u p rzed n io  w  E rfu rc ie , a  n as tęp n ie  p rze rw an e , 
stu d ia  teo log iczne; w  1509 ro k u  zdobył b a k a la u re a t, a  w

1512 ro k u  d o k to ra t teologii. W m iędzyczasie  p rzeb y w ał też 
w R zym ie, k tó ry  n ie s te ty  oddzia ła ł n ań  p rzygnęb ia jąco . 
W 1515 r. został p ro w in c ja łem  d la  T u ry n g ii, p ro w in c ja łem  
au g u stiań sk im , w szelako  to  zakonne  a d m in is tra c y jn e  s ta n o ­
w isko n ie  odciągnęło  go an i od k a te d ry  u n iw ersy teck ie j, 
an i od k o n ty n u ac ji p racy  n au k o w ej. Z w łaszcza z w ie lk im  
zaangażow an iem  i szybko n ab y tą  e ru d y c ją  p row adził w y ­
k ład y  z P ism a  św . i egzegezę n iek tó ry ch  Jeg o  ksiąg  i f r a g ­
m entów . S w oją  w ym ow ą i co raz  częściej in n ą  n iż tr a d y c y jn a  
in te rp re ta c ja  w ielu- tek s tó w  B ib lii zysk iw ał sobie e n tu z ja s ­
tów , a le  i w rogów . Sam  p rzeżyw ał pow ażnie  i pow ażne 
tru d n o śc i teo log iczne z zak resu  u s p r a w i e d l i w i e n i a  
człow ieka, g rzechu  p ie rw orodnego  i jego sk u tków , w o lnej 
w oli i ł a s k i .  W tym  też czasie, bo w  1514 ro k u  pap . 
Leon X  d la  zdobycia p ien iędzy  na  budow ę w  R zym ie b azy li­
ki p.w . św . P io tra  m .in. u stan o w ił też szczególne odpusty  
d la  tych , k tó rzy  na z rea lizow an ie  tego celu  obok sp e łn ien ia  
p rzep isan y ch  p ra k ty k  a sce tycznych  i odbycia  spow iedzi św . 
złożą odpow iedn ie  sum y. D ek re t pap iesk i a zarazem  apel 
został szybko w całym  św iecie  ch rześc ijań sk im , rzy m sk o k a ­
to lick im , łac iń sk im , p rzez  sp ec ja ln y ch  pełnom ocników  
rzy m sk ich  i odnośnych  k ra jó w  o p u b lik o w an y  i up o w szech ­
n ian y , ro lę  szczególną odeg ra li tu  zakonn icy  i to  p rzede  
w szystk im  poprzesz w yg łaszan ie  gorących , p ropagandow ych  
k azań  o  odpustach . W N iem czech  nacze lnym  p ro p ag a to rem  
tego pap iesk iego  ap e lu  by ł d o m in ik an in  o. J. T etzel. Ks. 
prof. d r  p ro w in c ja ł M arc in  L u t e r  w  o p arc iu  o sw oje 
pojęcie -*■ u s p r a w i e d l i w i e n i a ,  w  k tó ry m  nie było 
m ie jsca  na  dz ia łan ie  -*■ s ak ram en tó w  św ię ty ch  ex  op ere  
opera to , czyli , o ile zosta ły  p rzez  p rzy jm u jąceg o  je sp e ł­
n ione p rzep isan e  w a ru n k i, z s a m y c h  s i e b i e ,  nie 
m ógł pogodzić się z szeroko już p row adzoną  a k c ją  o d p u ­
stow ą i d a ro w an iem  k a r  doczesnych  p rzez  pap ieża , chociaż 
po sp e łn ien iu  szeregu  w a ru n k ó w , rów n ież  złożenia w ed ług
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OTWARCIE 
KOŚCIOŁÓW W CHINACH

J a k  in fo rm u je  W schodm o- 
a z ja ty ck a  R ad a  C h rze śc ijań ­
ska, sk ła d a ją c a  się z 85 człon­
ków  re p re z e n tu ją c y c h  16 K o ­
ściołów  naro d o w y ch  obszaru  
od P a k is ta n u  i N ow ej Z e la n ­
dii do Jap o n ii i Indonez ji, na 
te ren ie  C hin zostan ie  o tw a rte  
18 o b iek tów  sak ra ln y ch  d la  
rzesz  m od lących  się w iernych . 
W szystkie n ie liczne  d o ty ch ­
czas czynne św ią ty n ie  są c a ł­
kow icie  w ypełn ione . Jed n ą  
trzec ią  m od lących  się s tan o w i 
m łodzież ch ińska .

DWA ŚWIĘTA 
M ISYJNE 

W SZW AJCARII

W czerw cu  br. odby ły  się 
dw a św ię ta  m isy jne : W B a ­
zylei (20—21.V I.81) o raz  w 
C h u r (14— 15.VI.81). W C h u r 
o rg an izu je  u roczystośc i m i­
sy jne  S zw a jca rsk a  M isja 
W schodn ioazja tycka . T e m a ty ­
ka  re fe ra tu  podstaw ow ego  
„Jap o n ia  m iędzy  S h in to  a 
H o n d u ”. Na ty m  sp o tk an iu  
odbyły  się w  uroczystośc i po ­
żegnan ia  p a ry  m ałżeń sk ie j 
m is jo ąa rzy  w y jeżd ża jące j do 
p racy  w  Jap o n ii.

OPOR
TRADYCJONALISTÓW

U dzie la jąc  o sta tn io  w yw ia  
du te lew iz ji szw a jcarsk ie j ks. 
a rcb  M. L efeb v re  — p rzyw ód­
ca trad y c jo n a lis tó w  an tysobo- 
row ych s tw ierdz ił, że w ciąż 
m a nadz ie ję  n a  porozum ien ie  
z R zym em , a le  jednocześn ie  
od rzuca  w szelk i kom prom is. 
P odał także , że w  1980 r. 
p rzy ję to  75 now ych uczniów  
do sem in a riu m  trad y c jo n a lis - 
tycznego w  Econe, ko lebk i 
ruchu  antysoborow ego.

NOWE KIEROWNICTWO 
W SZW AJCARSKIM  

KOŚCIELE 
ADWENTYSTÓW 

DNIA SIÓDMEGO

S zw a jca rsk a  E w angelicka  
S łużba  P ra so w a  (SPD) p o d a ­
ła o s ta tn io  in fo rm ac ję  o o b ję ­
ciu k ie ro w n ic tw a  w  n iem iec- 
k o -szw a jca rsk ie j U n ii A d w en ­
ty s tó w  D nia Siódm ego przez  
kaznodzie ję  Jo h a n n a  W ieder- 
m e ie ra  z Z u rychu . P o p rzed ­
n ik iem  jego na  ty m  s ta n o w i­
sku  był do tychczasow y  k azn o ­
d zie ja  Jo h a n n  L a ich  z R oss- 
h au se rn .

DELEGACJA KOŚCIOŁA 
EWANGELICKIEGO 

W ESTFALII 
PRZEBYW AJĄ W POLSCE

N a zaproszen ie  P o lsk ie j 
R ady E k u m en iczn e j w  d n iach  
od 17 do  22 m a ja  b r. p rz e b y ­
w ała  w  naszym  k ra ju  5-oso- 
bow a delegac ja  k ie ro w n ic tw a  
K ościoła E w angelick iego
W estfa lii z RFN.

W W arszaw ie  członkow ie 
delegacji p ro w ad z ili rozm ow y 
w PR E  z ks. p rezesem  W ito l­
dem  B enedyk tow iczem , zo sta ­
li p rzy jęc i p rzez  zw ie rzch n i­
ka K ościoła E w an g e lick o ­
-A ugsbu rsk iego  ks. bpa  J a n u ­
sza N arzyńsk iego , zw ie rzch n i­
ka K ościoła E w an g elick o -R e- 
Eormowanego ks. bpa Z dzisła­

w a T ra n d ę  o raz  zw ierzchn ika  
K ościo ła  P raw o sław n eg o  ks. 
m e tro p o lta  B azylego. D ^ e g a -  
cja d o ż y ła  rów n ież  w izy tę  w  
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii 
Teologicznej, w  P o lsk im  O d­
dziale  B ry ty jsk ieg o  i Z a g ra ­
nicznego T o w arzy stw a  B ib lij­
nego, uczestn iczy ła  w  n ab o ­
żeń stw ie  w  kościele ew an g e ­
lick im  św . T ró jcy .

W osta tn im  d n iu  poby tu  
członkow ie de leg ac ji zostali 
p rzy jęc i p rzez  k ie ro w n ik a  
U rzędu  do S p raw  W yznań  
m in is tra  Je rzego  K u b e rsk ie ­
go, w  rozm ow ie uczestn iczy li 
w iced y rek to r U rzędu  T adeusz  
D usik  o ra z  k ie ro w n ik  W y­
działu  Z ag ran icznego  PRE 
red . A ndrze j W ójtow icz.

ZMIANA NA STANOWISKU 
KIEROW NIKA SPRAW 

ZAGRANICZNYCH 
PATRIARCHATU 

MOSKIEW SKIEGO

N a początku  b r. m ia ła  
m iejsce  w  C en tra li P a t r ia r ­
ch a tu  M oskiew skiego  p ow aż­
n a  zm iana . N a stanow isko  
k ie ro w n ik a  D e p a rta m e n tu  
S p raw  Z ag ran iczn y ch  P a t r ia r ­
ch a tu  m ian o w an y  został m e ­
tro p o lita  F ila re t , o rd y n a riu sz  
d iecezji M ińsk ie j i ca łe j B ia ­
ło ru si eg za rch a  E u ropy  Z a ­
chodn ie j. Z as tąp ił on  d o ty ch ­
czasow ego k ie ro w n ik a  D e p a r­
ta m e n tu  S p raw  Z ag ran icz ­
nych  m e tro p o litę  Ju w e n a liu -  
sza, k tó ry  pozosta je  n a d a l za ­
stępcą  p a tr ia rc h y  n a  s ta n o ­

w isk u  o rd y n a r iu sz a  d iecezji 
k ru tic y  i K o lom ny, w ch o d zą­
cej w  sk ład  a rch id iecez ji 
m osk iew sk ie j. M etro p o lita  F i­
la re t  u rodził się 21 m arca  
1935 r. w  M oskw ie, w y św ię ­
cony zosta ł na k ap ła n a  14 
g ru d n ia  1961 r., a  k o n se k ro ­
w an y  na b isk u p a  T ichw iń - 
skiego, su frag an a  d iecezji L e- 
n in g rad zk ie j w  d n iu  24 p aź ­
dz ie rn ik a  1965 r.

KONFERENCJA 
EW ANGELICKIEJ 

KOM ISJI ROBOCZEJ 
DO SPRAW 

RELIGIOZNAW STW A 
W EUROPIE

N a zaproszen ie  w łoskiego 
K ościoła W aldensów  oraz  
W ydzia łu  T eologii tego  K o­
ścioła m ia ła  m ie jsce  w  R zy­
m ie  X V III ses ja  K om isji R o­
boczej do S p ra w  R elig ioznaw ­
stw a  w  E urop ie . N arad y  o d ­
by ły  się w  d n iach  od 26 do 30 
k w ie tn ia  b r. W zięli w  nich  
udzia ł 35 p rzed s taw ic ie li z 20 
K ościołów  w  16 k ra ja c h  E u ­
ropy , a tak że  p rzed staw ic ie li 
Ś w ia tow ej R ady  K ościołów  
o ra z  delega t K o n fe ren c ji K o­
ściołów  E u ro p e jsk ich . G łów ­
n ym  te m a tem  o b rad  było h a ­
sło: „R om an itas, K a th o lic i-
ta s -O ecu m en ita s”. T em aty k a  
o b rad  zosta ła  p rzed staw io n a  
w  dw óch  re fe ra ta c h : prof. K. 
N eu fe lda  z U n iw ersy te tu  
„G reg o rian u m ” o ra z  pro f. L u ­
kas V ichera  z B erna .

Poza om ów ien iem  sp raw y  
p rzy g o to w an ia  s tro n y  pro  te  “

s tan ck ie j do d ialogu  na  te m a t 
jedności ch rześc ijan , ■ drug im  
pow ażnym  tem atem  sesji b y ­
ło w y słu ch an ie  sp raw ozdan ia  
p rzed s taw ic ie li poszczegól­
nych  k ra jó w  o sy tu a c ji i w y ­
n ik ach  d z ia ła ln o śc i ek u m e­
n iczne j w  te ren ie .

PRZYZNANIE 
CZ. MIŁOSZOWI 

DOKTORATU 
HONORIS CAUSA KUL

Po ra z  p ierw szy  od 30 la t 
p rzeb y w ał w  Polsce la u re a t  
N agrody  N obla, C zesław  M i­
łosz. P ro g ram  jego p o by tu  w  
naszym  k ra ju  by ł n ie s ły ch a ­
nie bogaty . J e d n a k  g łów nym  
celem  p rzy jazd u  po e ty  d d  
P o lsk i by ła  u roczystość  p rzy ­
znan ia  M iłoszow i d o k to ra tu  
honoris  causa K ato lick iego  
U n iw ersy te tu  L ubelsk iego . U­
roczystość, k tó ra  odbyła^ się w  
dn iach  10— 12 czerw ca br., 
poprzedziła  M sza św . w  in ­
ten c ji poetów  i p isa rzy  po l­
sk ich  zm arłych , zaginionych 
i zam o rd o w an y ch  w  k ra ju  i 
na obczyźnie w la ta c h  1939—- 
1945.

PRAWOSŁAWNY 
METROPOLITA 
JUW ENALIUSZ 

W RZYMIE

W drodze  p o w ro tn e j z po­
grzebu  P a tr ia rc h y  Je ro zo lim ­
skiego, śp. B en ed y k ta  I, p rz e ­
b yw ał w  R zym ie w dn iach  od 
16 do 17 g ru d n ia  b r. m e tro ­
p o lita  K o łom ny  i K ru tic y  — 
Ju w en a liu sz , p rzew odn iczący  
W ydziału  S to sunków  Z ew ­
n ę trzn y ch  K ościo ła  C en tra li 
P a tr ia rc h a tu . W d n iu  lff 
g ru d n ia  b r. M etro p o lita  złożył 
w izy tę  pap ieżow i Jan o w i 
P aw łow i II  na au d ien c ji p ry ­
w a tn e j. N astępnego  dnia 
M etropo lita  spo tka ł się z 
k ard . W ładysław em  R ubinem , 
p re fek tem  K o n g reg ac ji doi 
S p raw  K ościołów  W schodnich. 
M etro p o lita  sp o tk a ł się także  
z k a rd . Ja n e m  W illeb ran d - 
sem , p rzew odn iczącym  S e k re ­
ta r ia tu  do S p ra w  Jedości 
C h rześc ijan .

KOŚCIÓŁ 
EW ANGELICKO- 

-LUTERAŃSKI 
W ESTONII

In fo rm ac ję  o sy tu a c ji K o­
ścioła E w an g e lick o -L u te rań - 
skiego w  E ston ii podał zw ierz ­
chn ik  tego K ościoła, a rc y b i­
skup  E d g ary  H a rk , o p ie k u ją ­
cy się obecn ie  250 000 rzeszą  
w iernych , zo rgan izow anych  w  
141 g m inach  kościelnych. 
K ażda gm ina  p osiada  w łasn y  
b u d y n ek  sak ra ln y , s ta n o w ią ­
cy p rzew ażn ie  o b iek t a rc h i­
tek to n iczn y  o w ysok ie j w a r ­
tości a rcheo log iczne j. W iele 
z n ich  w w y n ik u  b om abardo - 
w ań  zostało  zniszczonych. 
K ościół zm obilizow ał w szy st­
kie sw oje siły  i środk i do ich 
odbudow y. K iero w n ic tw o  K o­
ścio ła ro zw ija  a k ty w n ą  dz ia ­
ła lność  w ydaw n iczą , w y d a jąc  
co ro k u  K a le n d a rz  o ra z  u lo t­
k i z te k s ta m i p ieśn i koście l­
nych. O becnie w  p rzy g o to w a­
n iu  do d ru k u  z n a jd u je  się 
sp ec ja ln y  k an c jo n a ł. P rzy g o ­
to w yw ane  też  jes-t tłu m acze ­
nie P ism a św,



D y r e k t o r  O ś r o d k a  d r  E d w a r d  J ę d r u c h  ( p i e r w s z y  z  l e w e j )  p o d c z a s  a p e l u  
h a r c e r s k i e g o  d z i e c i  k a l e k i c h

o O śro d k a  zbliża się s ta rszy  m ężczyzna. Na 
w p ro s t n iego idzie co raz  szybszym i k ro k am i 
10-letn ia d z iew czynka  o k u lach . O sta tn ie  m e try  
n iem alże  p rze fru n ę ła , pom im o k a lec tw a , aby  
znaleźć się w  ram io n ach  ojca. W ok rzy k u : 
„T A T U SIU !” z aw arła  ca łą  sw oją  m iłość do 
o jca , k tó ry  p rzy jech a ł tuż po zakończen iu  ro k u  
szkolnego, aby  zab rać  có rkę n a  w ak ac je  do 

sw ego g o sp o d arstw a  w  w oj. w arszaw sk im .

T a w z ru sz a ją c a  scena sp o tk an ia  kalek iego  dziecka z rodzicem  
m ia ła  m iejsce  w  P o licach  koło Szczecina, p rzed  b ram ą  O środka 
S zko lno-W ychow aw czego  d la  D zieci K a lek ich  im . M arii G rze ­
gorzew sk ie j. Tego ty p u  ośrodk i są ty lk o  d w a  w  Polsce: jed en  
w  P olicach , d ru g i w  P łak o w icach  koło W rocław ia.

Z w iedzan ie  zak ładu  zaczynam  w  to w arzy s tw ie  trzech  chłopców  
z różnym  k a lec tw em  n a rząd u  ru ch u : M ark iem  z K rosna , W ald ­
k iem  z W arszaw y  i K a ro lem  z K alisza , k tó rzy  ch w alą  sofcie tu / 
w ie lo le tn i pobyt. Je d e n  z n ich  m ów i m i, że jeszcze k ilk a  la t 
tem u  n a leż a ł do tzw . chłopców  czo łga jących  się, dziś — dzidk i 
re h a b ili ta c ji  leczn iczej — chodzi, d o b rze  uczy się w  k las ie  siódm ej 
'■ je s t p ew ien  ukończen ia  szkoły zaw odow ej. N ie chce być c ięża­
rem  dla sw oich rodziców , d la  spo łeczeństw a.

— A w idzia ł p a n  naszą  „K u b ę”? — zapy ta ł jed en  z nich.

— Nie — odparłem .

W ychow ankow ie  O środka  zap row adzili m n ie  do m ałpk i 
ochrzczonej „K u b ą”, p o d a ro w an e j im  p rzez  m ary n a rzy . P o tem  o k a ­
zało  się, że p raco w n icy  P o lsk ie j Ż eglugi M orsk ie j m a ją  s ta ły  
p a tro n a t n ad  250 w y ch o w an k am i tego ta k  po trzebnego  O środka  
Szkolno-W ychow aw czego .

D y rek to r O środka d r  E dw ard  Ję d ru c h  z sa ty s fa k c ją  po k azu je  
m i sw oje „g o sp o d arstw o ”, k tó re  p rz e ją ł siedem  la t  tem u . Sam  
ukończył A kadem ię  W ychow ania  F izycznego w  W arszaw ie , potem  
p rzez  d ług i czas p raco w ał w  po lick im  O środku  jak o  nauczyciel 
w y ch o w an ia  fizycznego. D y re k to r m ów i: „N asz ośrodek , zap ew ­
n ia ją c  dzieciom  k a lek im  szkołę, op iekę w ychow aw czą o ia z  lecze­
nie z re h a b ili ta c ją , p rzy s to so w u je  je do sam odzielności oraz 
p rzy go tow u je  do p ra c y  i życia w  n o rm a ln y m  środow isku , p o k o ­
n u ją c  — w  m ia rę  m ożliw ości — ich  opory  p sych iczne  i fizyczne. 
W o k res ie  22 -letn iej dz ia ła lności O środka, opuściło  go p raw ie  
700 dziec i w  w ieku  od 7 do 17 la t, w  tym  połow a po chorob ie  
H einego-M ediny .”

W po lick im  O środku  p rzeb y w ają  k a lek ie  dzieci p ra w ie  z całe j 
Po lsk i. Z a jm u ją  10 jed n o p ię tro w y ch  dom ków  w illow ych . K ażdy 
bu d y n ek  stanow i m ieszk an ie  d la  jed n e j g ru p y  w ychow aw czej. 
T u ta j z n a jd u ją  się syp ia ln ie  (na p ię trze), s to łów ka w ra z  z k u ch n ią  
d la  d a n e j g rupy , tak że  k lasa , k tó ra  po za jęc iach  lek cy jn y ch  służy 
jak o  św ie tlica  lu b  sa la  zabaw . W Każdym b u d y n k u  n ie  m ieszka  
w ięcej n iż  dw adz ieśc ia  dz iew cząt i chłopców . N a każdym  dom u 
m ożna p rzeczy tać  u ro cze ; n ad an e  p rzez  m łodocianych  m ie szk ań ­
ców, nazw y : B ied ronk i, Jode łk i, K ra sn a le , M rów ki, S a ren k i,
Sokoły, D ąbrów ki, K ro k u sy  itd .

W n ętrza  poszczególnych dom ów  n ie  o d b ieg a ją  od ro d z innych  
pokojów . S y p ia ln ie  m ieszczą n a jw y że j 5 dzieci. U m eb low an ie  s ta ­

now ią tap czan y  jednoosobow e i k o m p le ty -seg m en ty . P ozw ala  to 
na ła tw e  chow anie pościeli do p o jem n ików  p^-zez sam e dzieci. 
Jednocześn ie  tap czan y  są w ygodnym  m iejscem  w  czasie leżak o ­
w an ia  o ra z  d la  tych , k tó rzy  o d ra b ia ją  lek c je  na leżąco. P rzy  u rz ą ­
d zan iu  sy p ia ln i b ie rze  się pod uw agę p raw o  do po siad an ia  p rzez  
każdego  w y ch o w an k a  szafk i, w  k tó re j m ógłby on  przechow yw ać 
w łasn e  p rzedm io ty , zabaw ki, p a m ią tk i itp . D ziecko bow iem  p o zb a­
w ione osob istych  rzeczy  czuje się źle, b a rd z ie j odczuw a w łasne  
k a lec tw o  i ro zs tan ie  z dom em  rodz innym .

Z astęp ca  D y rek to ra  O środka  do Spraw  P edagog icznych  m gr 
W iesław  Iw ań czu k  stw ie rd za : „W opiece nad  dziećm i w  p racy  
w ychow aw czej w  O środku  w ychow aw e?  k ie ru ją  się n a s tę p u ją c y ­
mi zasadam i:

— a k c e p ta c ja  dziecka,
•— w sp ó łp raca  z rodzicam i,
— p rzygo tow an ie  do w spółżycia  z innym i ludźm i,
— p rz y sw a ja n ie  dzieciom  um ie ję tn o śc i sam oobsług i i p rzy g o to ­

w an ie  do sam odzielnego  życia.

M uszę jeszcze podkreślić , że in te rn a t  pe łn i rów noleg le  fu n k c ję  
re h a b ili ta c y jn ą : w ychow aw cy  bow iem  są po in fo rm ow an i p rzez  
służbę zd row ia  o ro d z a ju  k a lec tw a  dziecka i m etodach  p ostępo ­
w an ia , by w  p racach  porządkow ych  w łaśc iw ie  dozow ać i odpo-

Nie ma kaleki,
w iednio  p rzydz ie lać  p race . W ychow aw cy są odpow iedzia ln i za. 
ćw iczenia in d y w id u a ln e , u sp raw n ia jące , zlecone p rzez  służbę zd ro ­
w ia .”

W P o licach  dzieci z różnym  k a lec tw em  n a rz ą d u  ru c h u  n ie  ty lko  
kończą szkołę podstaw ow ą, a le  rów n ież  m ogą p ob ie rać  n au k ę  w  
Z asadn icze j Szkole Z aw odow ej p o w sta łe j w  ro k u  1962. Szkoda, 
że ta  szkoła p rzeznaczona  jes t ty lk o  d la  dziew cząt. C hłopcy m uszą 
jechać  po ed u k ac ję  zow odow a do P o zn an ia  lu b  W rocław ia.

Z asadn icza  S zko ła  Z aw odow a p ro w ad z i szko len ie  d z iew czą t w  
zak res ie  k ra w ie c tw a  lekk iego  z e lem en tam i h a ftu . N a k ie ru n k u  
tym  u tw o rzo n y  będzie  oddział d la  uczenn ic  o sprzężonym  k a le c ­
tw ie  (ka lec tw o  fizyczne i upośledzen ie  um ysłow e w s to p n iu  le k ­
kim ). W czerw cu  u k o ńczy ło  szkołę 15 dziew cząt z zaw odem  k ra w ­
cow ej. O środek  zap ew n ia  w szystk im  uczn iom  p racę  zarobkow ą, 
ja k  n ie  w  p raco w n i k raw ie c k ie j, to n a  pew no  w  ch a łupn ic tw ie . 
Ich ręce  s ta ły  się m is trzam i igły i nożyczek. P o tra f ią  cuda tw o ­
rzyć, o czym  m ożna było  p rzekonać  się, o g ląda iąc  e fek tow ne  k re ­
ac je  na  w ieczo rku  p o żegna lnym  w p rzed d z ień  zakończen ia  ro k u  
szkolnego.

Czy dziew częta  ła tw o  p rzy sw a ja ją , sobie a rk a n a  zaw odu? O tym  
m ów i m i jed en  z n auczycie li szkoły  zaw odow ej: „W iele uczennic

W ycieczka uczennic po lick ich  do S iek ie rek  — m iejsca  pam ięci n arodow ej



p rzy ję ty ch  do naszej szkoły c h a ra k te ry z u je  się on ieśm ielen iem , 
n ieu fnością , b rak iem  w ia ry  w e w łasne  siły, a  n a w e t b ra k ie m  za­
in te re so w an ia  zaw odem . S ta ra m y  się. p rzy  pom ocy w y ro zu m ia ­
łości , u m ie ję tn ie  dozow anych  p o ch w ał i u zn an ia  d la  osiągnięć 
uczn ia , w y tw o rzy ć  ja k  n a jlep szą  a tm o sfe rę  p racy . G dy sp o s trz e ­
żem y u uczenn icy  b^ak  zau fan ia  w e w ła sn e  siły, p ozw alam y  je j 
na  w y k o n an ie  ła tw ie jsze j p racy , a p rzy  k o le jn y m  po lecen iu  n a ­
silam y stop ień  tru d n o śc i z n ad z ie ją , że p rzyw róc i to po trzeb n e  do 
p racy  siły  psychiczne. U czym y zaw odu  w  sposób in te re su ją c y , aby 
n ie  nudzić. W zc :połac-h w a rsz ta to w y ch  m am y uczenn ice zróżnico­
w ane  pod w zg lędem  m ożliw ości m an u a ln y ch  i uzdo ln ień , a  to 
sp raw ia  n ien ad ą żan ie  w ie lu  z n ich  za w y m ag an iam i p ro g ram o ­
w ym i. T ym  uczenn icom  pośw ięcam y  w ięcej trosk i... W m ia rę  
p rzy sw a jan ia  um ie ję tn o śc i zaw odow ych  przez  ucznia , jego  ro zm i­
ło w an ia  się w p racy , w y rab iam y  u n iego cenne w a rto śc i m ora lne , 
tak ie  ja k : sum ienność , dok ładność, oszczędność, w y trw ało ść . P r a ­
ca rozw ija , in te lig en c ję  p rak ty czn ą , z a in te re so w an ie  techn iczne , 
uspo łeczn ia . D aje k ażd e j dziew czynie  z naszej szkoły p e rsp ek ty w ę  
osobistą, s tab iliz ac ję  i po d staw y  do uczciw ego życia”. P o lick i O ś­
rodek  d la  D zieci K alek ich  m a w ielu  p rzy jac ió ł. S ta ły , w ie lo le tn i 
p a tro n a t roz tacza  nad  tym  zak ład em  P o lsk a  Ż egluga M orska.

T y lko  w  ro k u  b ieżącym  po licka  m łodzież odczula n a s tę p u ją c e  
dow ody pam ięc i o n ich :
— szczecińscy ta k só w k a rz e  ju ż  po raz  d w u n asty  z o k az ji M ię­
dzynarodow ego  D nia D ziecka zo rgan izow ali d la  w szystk ich  w y-

jest człowiek
chow anków  p a ra d n y  p rze jazd  86 tak só w k am i z P o lic  do Szczeci­
na  do „W esołego M iasteczk a” gdzie serdeczn ie  baw ili się. Tej d łu ­
giej k aw a lk ad z ie  a u t osobow ych z ro ześm ian y m i tw a rz a m i a sy s to ­
w ali fu n k c jo n a riu sze  ze służby  drogow ej;-

— D y rek c ja  P om orsk ie j K olei P ań stw o w e j w  Szczecin ie p rz e k a ­
za ła  dw óm  w ych o w an k o m  O środka książeczk i m ieszkan iow e 
z w k ład em  po 23.600 zł;

— załogi s ta tk ó w  „G órny  Ś lą sk ”, „K opaln ia  S ie rsza”, „W arn a” 
oraz  Z ak ład  S oc ja lny  P o lsk ie j Ż eglugi M orsk ie j w  Szczecinie 
p rzek aza ły  dzieciom  słodycze, ro w ery  tu ry s ty czn e  i p ro d u k ty  żyw ­
nościow e;
— stoczn iow cy zap ro s ili 64 w ychow anków  na  p ięk n y  fes tyn , po d ­
czas k tó reg o  p rzek aza li dzieciom  dużo książek  i upom inków ;
— policcy żo łn ierze  zo rgan izow ali d la  20 w y chow anków  sp ace r 
m o to ró w k am i po  O drze:
— K lu b  „P ocz ty lion” w  Szczecinie zo rgan izow ał na  te re n ie  O śro d ­
ka im prezę  z a ty tu ło w an ą  „D zieci — D zieciom ”, zakończoną w rę ­
czen iem  zab aw ek  m ieszkańcom  O środka;
— policka  b ib lio tek a  zo rgan izow ała  d la  uczn iów  m łodszych  k las 

O środka  k o n k u rs  lite rack i. N a jlep s i o trzy m ali nagrody .

Z n iem ałym  kzruszen iem  czy tam  w spom nien ia  w ychow anków . 
S ta n is ła w  A., s tu d e n t W yższej Szkoły  P edagog icznej w  Szczecinie, 
ta k  u ją ł sw ój poby t w  p o lick im  ośrodku :

„(...) Są m ie jsca  w życiu każdego  człow ieka, do k tó ry ch  podczas 
całego życia ch ę tn ie  p o w raca  się. I p raw ie  zaw sze ch ę tn ie  p o w ra ­
ca się do dziec iństw a. S iedem  la t sw ojego  dziec iń stw a spędziłem  
w  O środku  S zko lno-W ychow aw czym  d la  D zieci K alek ich  w  P o li­
cach i te  siedem  la t w y w arło  o lbrzym i w p ływ  n a  m oją osobo­
wość. Z asób dośw iadczeń , k tó re  m i p rzek azan o  w  O środku , p o ­
zw olił w  późn ie jszym  okres ie  znaleźć sw oje  m iejsce  w  życiu”.

In n e  w yznan ie , Zofii Sz.; po ro zs tęp ie  k ręgosłupa , po rażone obie 
kończyny  dolne:

„(...) T ra fiłam  p ro s to  do Izo la to riu m . P ie rw sza  w izy ta  d o k to ra  
i p ropozyc ja  o p erac ji. S tra szn ie  się  ba łam . P o  p rzem yślen iu  
i sk o n ta k to w a n iu  się z dom em  w y raz iłam  zgodę. A le zan im  p o je ­
ch a łam  do szp ita la , m u s ia łam  sw oje s ta re  k u le  zm ien ić  na  inne. 
P a n  K w ia tk o w sk i pow iedzia ł: „Te tw o je  k u le  w ca le  n ie  n a d a ją  
się do ch o d zen ia”. Z a b ra ł m i je, a d a ł now e. Ł adne, a le  co z te ­
go? B yły to  k u le  łokciow e. N a początku  w cale  n ie  u m ia łam  o nich  
chodzić. R ęce n ie lu d zk o  bo lały . W ędrów ka do szkoły o now ych  
ku lach  by ła  bardzo  tru d n a . W raca jąc  do b loku , p rzew ró c iłam  się 
i ska leczy łam  ko lano . D o sta łam  znow u sw oje  k u le  pod w a ru n ­
k iem , że po b lo k u  będę chodziła  o ty ch  now ych. D n ia  21 p aźd z ie r­
n ik a  1969 ro k u  by łam  po operacji. W iedząc, że operow ać m nie

J e d n a  z  w y c h o w a n e k  O ś r o d k a

będzi'e p an  d o k to r B arteck i, czu łam  się zu p e łn ie  bezp ieczna, m ia ­
łam  do d o k to ra  bezg ran iczne  zau fan ie . G dy p rzeb u d z iłam  się po 
narkoz ie , u s iad łam  n a  łóżku, by  zobaczyć nogę. G ips sięgał m i 
aż do b iodra . S topa  by ła  w y p ro sto w an a . P ie rw szy  raz  zobaczyłam  
u sieb ie  dobrze  u s ta w ia n ą  stopę. Z osta łam  w  szp ita lu , czekając  
na  n a s tę p n y  zabieg. W reszcie koniec, je s tem  już po w szystk im . 
B ędąc w  Izo la to riu m  czeka łam  n a  b u ty , by  m óc p rze jść  do g rupy . 
K tó regoś czw artk u  przyw ieziono  m i je. Co to by ł d la  m n ie  za 
dzień! C ieszy łam  się ja k  jeszcze chyba nigdy. D osłow nie chcia ło  
m i się sk ak ać  z radości. P ierw sze  m oje b u ty . W ydały  się p iękne, 
cudow ne. Z w ykłe b u ty , a  ich o trzy m an ie  s ta ło  się d la  m n ie  og ro ­
m n ie  w ażn y m  w y darzen iem . T u ta j, w  P olicach , pow oli zn ik a ł w e 
m nie kom pleks niższości, k tó ry  k iedyś po rządn ie  d aw ał się m i w e 
znaki. Ju ż  n ie  czu łam  się gorsza an i w śród  znajom ych , an i w śród  
ludzi p ie rw szy  raz  sp o tkanych . Ba, s ta ła m  się n a w e t pew n a  sie­
bie... W O środku  doznałam  w ie le  dobrego: dano  m i zaw ód, leczo­
no m nie, okazyw ano  serce. P sych iczn ie  s ta łam  się m ocna i z by le  
pow odu nie z a ła m u ję  się... Je s te m  siln a  i n ie  chcę p rzeg ry w ać .”

D y re k to r  O środka m a rtw i się ty lko  o jedno , że b lisk ie  są s ie d z t­
w o Z ak ładów  C hem icznych  n iek o rzy stn ie  odb ija  się n a  m łodych 
o rgan izm ach  dzieci k a lek ich . P ie rw sze  b ad a n ia  k rw i w y ch o w an ­
ków  n o tu ją  już pew ne  ilości flu o ru .

Uako głow a zak ła d u  w ychow aw czego  n ie  m oże być obo ję tnym  
na n iszczące d z ia łan ie  środow iska  cz łow ieka  p rzepo tężnych  Z a k ła ­
dów  C hem icznych  PO LICE.

P rzed  sam y m  opuszczeniem  O środka s ta ję  p rzed  p o m nik iem  
M arii G rzego rzew sk ie j i w yp isanym i tu  słow am i: „R ew alidow ać 
człow ieka m ożna ty lko  przy  jego  o sob istym  w sp ó łu d z ia le”.

D la w szystk ich  tu  obecnych słow a tw ó rczy n i po lsk ie j p edagog i­
ki sp ec ja ln e j są  re cep tą  na  po k o n an ie  w łasnego  k a lec tw a . U ś­
m iech ty lu  dziew czą t i chłopców  je s t n a jlep szą  odpow iedzią , że 
szybko p o w raca ją  do życia ludzi n o rm aln y ch , p e łn osp raw nych . 
Tej rad o śc i życzym y im  n ie  ty lko  w  R oku L udzi N iep e łn o sp raw ­
nych , a le  w  ciągu  całego, bogatego  w  w y d arzen ia , życia.

BOGDAN NOWAK



Wspomnienia z czasów okupacji

jed n e j z n ielicznych  re s tau rac ji
— k aw ia rn i, ja k ie  jeszcze u trz y ­
m ały  się za okupac ji w  B iałej 
P od lask ie j, siedziało przy  sto liku  
dw óch ludzi, żywo zaję tych  roz­
m ow ą. R ozm aw iali w  języku  n ie ­
m ieckim ... W łaścicielem  k aw ia rn i 

by ł p. Skoczylas, człow iek  n iezw ykle  zdolny 
do  in teresów , z w yglądu  m ały  i n iepozorny. 
M im o ciężk ich  czasów  in te res  szedł dobrze, 
bo p. Skoczylas m ia ł g łow ę n a  k a rk u ; w  k a ­
w ia rn i jego m ożna :było dostać w szystko, po­
cząw szy od dobrych  w in  i słodkich  w ódek, a 
kończyw szy n a  b im brze.

W d n iu  dzisie jszym  ,p. Skoczylas n ie  by ł w  
n a jlep szy m  hum orze , gości było n iew ie lu , a 
p rzed  ch w ilą  w yszło dw óch p ijan y ch  N iem ­
ców, n ie  zap łaciw szy  rachunku . A le do tych 
w ybryków  re s ta u ra to r  by ł p rzyzw yczajony, 
zdarzy ło  się to n ie  raz, nie dw a... Był dzisiaj 
w yraźn ie  n iesw ój, w idoczn ie  — ja k  to  się 
m ów i — je d n ą  nogą ź le  w sta ł z łóżka... Jego 
tw arz  by ła  bez w yrazu , bez zw ykłej k u p iec ­
k ie j uprzejm ości, bez uśm iehu . T oteż p a trzy ł 
n a  dw óch  siedzących gości obo ję tn ie  i bez 
za in te reso w an ia . D opiero, gdy w  o tw artych  
d rzw iach  p o jaw iła  się tęga  fig u ra  rosłego 
m ężczyzny, tw a rz  kupca  ożyw iła się nieco  i 
pad ło  n ieodzow ne ku p ieck ie  p o w itan ie : „M o­
je  uszanow anie, czym  m ogę służyć panu  in ­
ży n ie row i?”. Gość u śm iechną ł sie z lekka, a 
po chw ili rzek ł łam an ą  polszczyzną: „D wa 
p u d e łk a  p ap ie ro su  E g ip tisze  i cw aj w ina  
francusk i...”. Był to N iem iec, ja k  m ów iono — 
bardzo dob ry  człow iek, a le  nieco lekkom yśl­
ny  i głupi. B ył on k ie ro w n ik iem  „U rzędu  G o­
spodark i W odnej” tzw . w tedy  W asserw id- 
schaftu . S tanow isko  to ra to w ało  go p rzed  za­
b ran iem  do w ojska, a  ty m  sam ym  przed 
pójściem  n a  fron t, z  czego „ h e r” W ern e r był 
bardzo zadow olony. W łaśn ie  w  te j chw ili rz u ­
cił na  lad ę  p ien iądze  i n ie  żąda jąc  zw ro tu  re ­
szty w ycedził sw oje n iem ieckie  „A uf w ieder- 
-sehen  p an  Skoczylas”.

— M oje u szanow an ie  — rzek ł pan  Skoczy­
las po polsku.

S iedzący m łodzi ludz ie  p a trzy li za odcho­
dzącym , p rze rw a li c icha choć ożyw ioną roz­
mowę, a  w reszcie jed en  z n ich rzucił jakby 
n ied b a le  po  po lsku :

— Co to  za  jed en ?
— Proszę?  — zap y ta ł p. Skoczylas z roz­

ta rgn ien iem . Czy p an  do m n ie  m ów ił?
— Tak. Co to  za  gość — ten  g ru b as?  Jeś li 

pan  ła sk aw  j— rzek ł grzecznie.
— A ch ten. To by ł jeden  in ży n ie r — N ie­

miec. B ardzo  po rząd n y  człow iek  — odpo­
w iedzia ł re s tau ra to r, i— A panow ie  pew no 
n ie tu te jsi... Pew no  za hand lem ?, co?

— M y jes teśm y  z L ukow a, a le  tym  razem  
n ie  za hand lem . P an  pozw oli, p an ie  szefie, je ­
szcze d w a  piw a.

— Ju ż  się robi — o d rzek ł pan  Skoczylas.
W m g n ien iu  oka n a  sto liku  znalazły  się

d w ie  bu te lk i.
— D la panów  przyn iosłem  d w a  portery , są 

n aw e t d o b re  —  rzek ł szeptem .
— D zięku ję — o d rzek ł jeden  z gości, pan  

bardzo  uprzejm y .
— A czy p an  n ie  zn a  p rzypadk iem  n ie ja ­

k ie j p a n n y  Szulc? — zapy ta ł d ru g i od n iech ­
cenia.

P rzez  ch w ilę  p. Skoczylas ja k b y  zaw ahał 
się, co m a odpow iedzieć.

P y tan ie  gościa w ydało  m u  się podejrzliw e... 
T rzeba  być ostrożnym  — pom yślał — lepiej 
trzym ać  język  za zębam i, n a  tym  n ik t jesz­
cze n ie  strac ił. A le po chw ili od rzek ł ostroż­
n ie : — Z nam  tę  p an ią . P rzychodzi tu. p raw ie  
codziennie, ja d a  u m n ie  ob iady  i c ia s tk a  też... 
Często p rzychodzi n aw e t w  tow arzystw ie , a 
czy p an o w ie  z n a ją  ją  — zap y ta ł ciekaw ie.

— C hcielibyśm y ją  zobaczyć; m ów ią, że to 
p ięk n a  kob ieta . Czy m ógłby pan  nam  ją  po­
kazać, jeśli p rzy jdzie . P an  chyba rozum ie...

— D obrze — zgodził się pan  Skoczylas.

D ochodzła godzina 13.00. Z b liża ła  się po ra  
obiadow a, a ty m  sam ym  po ra  w iększego r u ­
chu  w  re s tau rac ji. D otychczas, oprócz dw óch 
n iezna jow ych  m łodych ludzi pusto  było w  
kaw ia rn i, od czasu  do czasu zaw ita ł jak iś 
gość, a le  szybko w ychodził. W poniedziałek , 
ja k  zw yk le  w  in teresie , ruch  był m ały , w  
h an d lu  p an o w a ła  n u d a  i zastó j. I tu  n aw e t 
ok u p ac ja  w yb iła  sw oje  p iętno. N a u licach  
tru d n o  było spo tkać  ludzi uśm iechniętych , 
w szyscy gdzieś się spieszyli, un ikano  g łów ­
nych ulic. N aw et w  re s ta u ra c ji gość n ie  by ł 
bezpieczny, n ie  za trzym yw ał się w ięc długo, 
szybko p łac ił za rach u n ek  i w ychodził. D łuż­
sze siedzen ie  n ie  było bezpieczne. W szędzie 
k ręc iło  się pe łno  konfiden tów , szpiclów  i do ­
nosicieli. D obrze p ła tn i, w ie rn ie  służyli sw oim  
panom , byli to  p rzew ażn ie  „Po lacy” zam iesz­
k a li z d aw ien  d aw n a  na  poblisk ich  ziem iach
— k tó rzy  te raz  odk ry li nag le  k re w  g e rm ań ­
ską... Toteż pan  Skoczylas n iem ało  by ł zdzi­
w iony, że d w a j ludz ie  m a ją  ty le  czasu  i c iąg ­
le jeszcze siedzą przy  sto liku .

— P ew no  jacyś kon fidenc i — m yślał. N ie 
darm o  p y ta li p rzecież o Szulc. Choć n ie  w y ­
g ląda li n a  tak ich , to  w  dzisie jszych  czasach 
należy  być ostrożnym . L icho w ie, co to za 
p taszk i m ogą być. S łyszał naw e t, że  rozm a­
w iali po n iem iecku , a w  rozm ow ie z n im  zno­
w u n a jlep szą  polszczyzną... P ostanow ił w ięc 
udaw ać  m ru k a , c iąg le  być czym ś zaję tym , a  
jeśli zapy ta ją , odpow iadać  k ró tk o  i ostrożnie. 
Ale tym  razem  pad ło  py tan ie , n a  k tó re  p an  
Skoczylas n ie  w iedział, co m a odpow iedzieć. 
Był w yraźn ie  zaskoczony.

— Czy pan  podpisał n iem ieck ą  fo lk lis tę?
— No; n a  raz ie  nie. n ik t m n ie  n ie  tego... 

je s tem  P o lak iem  — odrzek ł n iezdecydow any 
p an  Skoczylas. Był m ocno speszony, p lą ta ł 
się w  rozm ow ie, w idać było, że p y tan ie  w y­
prow adziło  go z rów now agi. N ie uszło tó  u ­
w adze dw óch nieznajom ych.

— C iekaw e, że do tychczas n ie  zam knię to  
panu  lokalu . A m oże p an  U krain iec?

— Nie, je s tem  Polakiem .

D alszą rozm ow ę p rze rw a ło  w ejśc ie  k ilku  
gości i elegancko  u b ran e j m łodej kobiety . 
M ożna było od razu  zauw ażyć, że by ła  m ło­
da, zg rab n a  i ładna . N ie przyszła  w  to w a ­
rzy stw ie  żadnego z m ężczyzn. R zucało  się od 
razu  w oczy, że by ła  tu sta łym  byw alcem . 
P ew nym  zdecydow anym , n ied b a ły m  krokiem  
przeszła  przez cały  pokój i z a ję ła  m iejsce  w 
kąc ie  p rzy  bocznym  sto liku . S tam tąd  m ogła 
obserw ow ać w szystk ich  gości. Za ch w ilę  przy  
je j sto liku  z jaw ił się p. Skoczylas, podał za ­
m ów ione, gorące dan ie , a  potem  c ias tk a  i p i­
wo.

D w aj m łodzi ludz ie  p rzyg ląda li się  je j d y s­
k re tn ie  z drug iego  k ą ta  sali. Słyszeli naw et, 
ja k  zapy ta ła  p. Skoczylasa:

— Czy był już  le u tn a n t M ende?
— Był, a le  ju ż  daw no, m oże dw ie  godziny 

tem u — odpow iedzia ł re s tau ra to r.
— P ew n ie  to ona —  rzek ł jed en  do d ru g ie ­

go szeptem . T rzeba jeszcze się upew nić. M a­
m y przecież je j fotografię...

KONFIDENTKA
(opowiadanie)

I o strożn ie  po rów nyw ali ją  z fo tografią, 
k tó rą  d y sk re tn ie  w y ją ł jed en  z n ich  z bocz­
nej k ieszeni. Podob ieństw o  rzucało  się w  o ­
czy. B yła jed y n ą  k o b ie tą  n a  sali, oprócz n iej 
znajdow ało  się k ilk u  m ężczyzn, p rzew ażn ie  
ź le  u b ran y ch . W po ró w n an iu  z n im i w y g lą ­
da ła  e legancko  i za razem  w yzyw ająco, o po ­
m alow anych  paznokciach  i nieco p rzesadn ie  
uk arm inow anych  ustach . T ym czasem  p. S ko­
czylas zaczął sp rzą tać  ze w szystk ich  sto lików  
szk lank i i p u s te  bu te lk i.

— Proszę jeszcze d w a  p iw a — zaw o ła ł je ­
den z gości podchm ielonym  ju ż  głosem .

— D la nas jeszcze p rzek ąsk i i ogórk i — 
w ołano  z innego  sto lika. R es ta u ra to r w  m ia ­
rę  m ożności, ko le jno  p rzynosił żądane  p ro ­
duk ty , a s taw ia jąc  b u te lk i z p iw em  n a  je d ­
nym  ze sto lików , p rzy  k tó ry m  siedzieli dw aj 
n iezna jom i — rzek ł szep tem :

—  WARSZAWSKI KRZYŻ POWSTAŃCZY -
Sejm  Polskiej R zeczypospolitej Ludowej na 

jednej z ostatnich sw ych sesji przyjął dwa  
akty praw ne o ustanow ieniu „W arszawskiego  
Krzyża Pow stańczego” oraz m edalu „Za 
udział w  w ojnie obronnej 1939”. Autorem  
obu projektów tych odznaczeń jest pan  
Edward Gorol. Prezentujem y dziś naszym  
Czytelnikom  W arszawski Krzyż Powstańczy.

A rtysta plastyk — pan Edward Gorol — 
należy do grona najw ybitniejszych polskich 
m edalierów , ma w  sw ym  dorobku ponad 500 
różnego rodzaju odznaczeń, orderów, m edali 
i m edalionów , plakiet pam iątkow ych i ho­
norow ych odznak, jest on także m.in. lwórcą  
„Orderu U śm iechu”.

N ależy podkreślić, że pierw sze egzem plarze 
W arszawskiego Krzyża Powstańczego mają 
być w ręczone już 1 sierpnia br., a w ięc w  37 
rocznicę w ybuchu Pow stania W arszawskiego.
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C z ę ś ć  o d d z i a ł u  B C H .  T r z e c i  z  p r a w e j  (u  g ó r y )  „ K a m y k ”  — B o l e s ł a w  B o r a c z y ń s k i .

— Ta dam a  przy  sto liku  to w łaśn ie  p. 
Szulc.

— D ziękujem y. Z daw ało  nam  się, że jes t 
do n iej podobna... Po chw ili jeden  z n ich  
sk ie row ał się w  stronę  sto lika  zajm ow anego  
przez  kobietę.

— P an i pozw oli, je s te m  O tto M ay. M am  
polecen ie  od k re ishaup tm ana ... pan i rozum ie
— rzek ł grzecznie. W szak m ów ię z pan ią  
Szulc. P raw d a?

— Skąd  pan  m n ie  zna  — zap y ta ła  chłodno, 
w ięcej zdum iona n iż  p rzerażona.

— S k ierow ał m n ie  tu  M oltke, m ów ił, że 
p a n ią  tu  n a jła tw ie j zastać. S p raw a je s t b a r ­
dzo p ilna, d la tego  odw ażyłem  się p an i p rz e ­
szkodzić.

— U w ażam , że z podobnym i sp raw am i nie 
należy  tu  k ierow ać ludzi — odpow iedzia ła  
zim no. P a n u  się nie dziw ię, a le  p a n u  M oltke?

— P an i w ybaczy  jeszcze raz, to  ze w zg lę­
du  n a  bardzo  p iln e  sp raw y . D opraw dy bardzo  
m i p rzykro . A le czego się n ie  rob i d la  O jczyz­
ny, d la  dobra  sp raw y  — tłum aczy ł z u śm ie­
chem .

— Ale pan  tu  n ie  je s t sam  — zauw ażyła.
— O. pan i je s t bardzo  spostrzegaw cza. Tam, 
przy  sto liku , zosta ł kolega, k ap itan  S chw al- 
be. To bardzo  m iły  ch łopak . M oże p an i poz­
w oli do naszego stolika.

— To raczej niech go pan  zaw oła tu ta j — 
z aw a h a ła  się. T ak  będzie  lep iej, a  i m ie jsce  
do rozm ow y je s t tu ta j b ard z ie j odpow iednie.

— W ta k im  raz ie  ju ż  idę po niego, n a  r a ­
zie p rzepraszam .

Za chw ilę  w rócili razem , n a s tąp iła  p rezen ­
tac ja :

— P an i Szulc, pan  Schw albe.
— B ardzo m i p rzy jem n ie  poznać ta k ą  zn a ­

kom itość — rzek ł d o m n iem an y  Schw albe.
— T ylko bez kom plem en tów , p an ie  k a p ita ­

nie — u d a w a ła  n a d ąsan ą .
— P an i je s t podobno w ychow ana  od dziec­

ka w  tym  k ra ju . Czy to p raw d a?  — zapy ta ł 
Schw albe.

— T ak. Z ap o m n ia łam  n a w e t o jczystego ' ję ­
zyka, bo p an  rozum ie, rodzice  m ów ili po po l­
sku. A le czem u pan  p y ta?

— D latego, że tym  b a rd z ie j n asza  o j­
czyzna cen i p an i zasługi... M im o w szystko po­
szła p an i za głosem  krw i... C hodziła pan i 
p rzecież do po lsk iej sżkoły, w ychow ała  się z 
po lsk im i dziećm i, a  je d n a k  w yrzek ła  się pan i 
p rzy b ran e j ojczyzny, pom im o że ta  da ła  pan i 
w a ru n k i do życia...

— Czy je s t w  tym  coś dziw nego? Jes tem  
przecież N iem ką?

— A rodzice  pan i?  — zapyta ł.
— Ach, rodzice — m ach n ę ła  lekcew ażąco 

ręką . Z aw sze m a ją  coś do gadania ... Ot, s ta ­
rzy  ludzie, z resz tą  n ie  m ieszkam  razem  z 
nim i.

— To n ie  je s t pan i jed n ak  d ob rą  córką.
— To zależy  z jak iego  p u n k tu  w idzenia .
— I n ie  żal pan i tych  ludzi — zapy ta ł pod­

n iesionym  głosem .
— D laczego m am  się litow ać... Są przecież 

ty lko P o lakam i, a w ed ług  założeń naszej 
p a rtii ra s ą  niższą, k tó rą  należy...

—  Nie boi się p an i zem sty  z ich s trony?

N ie od razu  odpow jedziała.
— Tu jes tem  te raz  p ra w ie  bezpieczna, M i­

nęły  daw no te  czasy, k iedy  to  w  m ieszkan iu  
zastrzelono  Szym ańskiego... W tedy udało  się 
im  go zaskoczyć. O becnie  zabezpieczyliśm y 
się od podobnych  niespodzianek .

— A jed n ak  rad z iłb y m  p an i uw ażać na sw ą 
cenną  osobę...

— D ziękuje , N ie bo ję  się, n ie  chodzę zresz­
tą  bez broni.

M ów iąc to pokazało  m ały  p isto let.
— A co by p an i zrob iła , gdyby w  te j c h w i­

li p rzyszli tu  polscy party zan c i?
— To je s t nonsens, n ie  tak i d iabe ł s tra sz ­

ny, jak  go m a lu ją  — podchw yciła  po lsk ie  
p rzysłow ie.

— A w ie  pan i, k to  zastrze lił S zym ańsk ie­
go?
— P an  ch y b a  żartu je ... S p raw cy  zam achu  n ie  
u ję to  przecież, a le  trz eb a  p rzyznać , że to  b y ła  
z ich strony  zuchw ałość. W b ia ły  dzień...

— P odobno  m ia ło  ich  być dw óch.
Szkoda, że p rzy n a jm n ie j n ie  z łap an o  je d ­

nego. C h cia łabym  w iedzieć, czy w  śledztw ie  
G estapo by łby  tak i odw ażny.

— Czy tak  bardzo  p a n i na  tym  zależy? 
M ógłbym  p an i tę  znajom ość u ła tw ić .

— Pan żartuje.
Ś m iała  się, a le  ju ż  n ie  ta k  pew nie, ja k  p o ­

p rzedn io
— A ni tro ch ę  — odrzekł.
— A le  p an a  trzy m a ją  się ż a rty  — roześ­

m iała  się głośno i nerw ow o. — I do tego  ż a r ­
ty  n ie  n a  m iejscu . M yśli pan , że uw ierzę  w  
tę ba jkę , k tó rą  m a pan  zam ia r opow iedzieć. 
Czy i pan , p an ie  May, je s t rów nież  pod g a ­
zem ? — zw róciła  się do drugiego m ężczyzny.

N ie od razu  odpow iedział, po p a trzy ł jakoś 
badaw czo  po sali. po czym  rzek ł:

— T eraz p rzy stąp im y  do in te resu . P an i m a 
rac ję , ju ż  najw yższy  czas zakończyć tę  ca łą  
kom edię... S praw ied liw ości n iech  się s tan ie  
zadość. Ju ż  i ta k  za d ługo chodziła  p an i po 
te j ziemi... W im ien iu  R zeczypospolitej...

W  oczach kob ie ty  odbiło  się p rzerażen ie , 
po tem  lęk  i zarazem  zdum ien ie . G w ar k a ­
w ia rn i p rze rw a ł suchy  ostry  h u k  strza łu  z r e ­
w olw eru . E leonora Szulc zw olna osunęła  się z 
k rzesła , po czym  bezw ładn ie  u p ad ła  n a  pod ło ­
gę. W  re s ta u ra c ji p ow sta ł k rzyk , ruch  i za ­
m ieszanie. Po chw ili pozostało  tam  ty lko  je ­
szcze c iep łe  c ia ło  kon fiden tk i i p rzerażony  
w łaściciel. W szyscy in n i zn iknęli, jak  gdyby 
pod n im i zap ad ła  się ziem ia. N iebezpiecznie 
w  tych  czasach , było  być św iadk iem  zam achu.

D w aj m łodzi ludzie  k ro k ie m  szybkim , a le  spo­
ko jnym  w m ieszali się w  tłum  ludzi. Za k il­
kan aśc ie  m in u t n ie  było ich  ju ż  w  B iałej 
P od lask ie j; byli to  żołnierze BCH, „K am yk”
— B olesław  B oraczyńsk i i „Z bieg” — 
H enryk  Cyrzon.

P odobn ie  zakończyła się „ k a rie ra ” n ieb ez ­
piecznej kon fid en tk i Ł ukasik . Pom im o d w u ­
k ro tn y ch  upom nień  i ostrzyżen ia  w łosów , (ta ­
ki zw yczaj stosow ano w obec kob ie t w spó ł­
p racu jący ch  z gestapo) n ie  zap rzes ta ła  ona 
zdradzieck ie j działalności. W yrok n a  n iepo ­
p raw n e j ko n fid en tce  w y k o n a li: „K ro p k a”
(Paw eł Sacew icz) i „P raw d z ie” (N ajdyhor).

N azw isko Skoczylas dob rze  się zapisało  w 
pam ięci m ieszkańców  B iałej P od lask ie j. J a n  
Skoczylas ps. „Sas”, bo w łaśn ie  o n im  m ow a, 
by ł o fia rn y m  żo łn ierzem  AK bez b ron i, u  n ie ­
go w  m ieszkaniu  m ieściła  się „ sk rzy n k a” In ­
sp ek to ra tu  R adzyń P od lask i z siedzibą w  B ia­
łej P o d la sk ie j ' Z lokalu  „Sasa” m ieszczącego 
Się przy  P lacu  W olności, rozsy łano  p ra sę  k o n ­
sp iracy jn ą  do  k ilk u  rejonów . D zisiejszem u 
czy te ln ikow i nie zna jącem u  tru d n y ch  la t o- 
k u p ac ji postaw a i zachow an ie  p. Skoczylasa 
m oże w ydać się co n a jm n ie j d z iw n e  — ale  
tak  w łaśn ie  należało  postępow ać, aby  n ie  dać 
się zdekonspirow ać.

P ięk n ą  k a r tą  zap isa ło  się rów nież  nazw isko  
S te fan a  Skoczylasa, ps. ..P io tr”, k o m endan ta  
podokręgu podlaskiego BCH. A resztow any  w  
p rzeddzień  w yzw olen ia  6 czerw ca 1944 r. w 
pociągu re lac ji T erespol — W arszaw a w raz  
ze sw ą łączp iczką „H a lin ą” (H alina K urk ó w - 
na), zg inął w  obozie G ross-R ossen, z ok rzy ­
k iem  n a  u s tach : „N iech ży je  P o lsk a” . Dziś na 
p am ią tk ę  jego dzia ła lności konsp iracy jne j, 
szkoła podstaw ow a w  Rossoszu n azw an a  zos­
ta ła  im . ppkt, S te fan a  Skoczylasa.

CZESŁAW BUJNIK
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BURZA
(opowiadanie)

Maryli

Listy Maryli W ereszczakówny. uw iecz­
n ione j w  lite ra tu rz e  po lsk ie j p rzez  A dam a 
M ickiew icza, c iągle f ra p u ją  zarów no  b a ­
daczy  m łodzieńczego o k resu  tw órczości 
poety ja k  i liczne grono stu d en tó w . J a k ą  
w łaśc iw ie  by ła  M ary la , h e ro in a  „D ziadów ” 
i „B allad  i ro m an só w "?  Co pow iedzia ła  
A dam ow i w  czasie  pam iętnego  sp o tk an ia  
zapow iedzianego  b ilecik iem , n a  k tó rym  
n ap isa ła : „T am , gdzie by łam  ra n io n a  —
0 godzin ie  12 w  nocy"’ — pozostan ie  już  n a  
zaw sze ta jem n icą , k tó re j odkryć  s ię  n ie  da.

N a ogół m łodzież szko lna  k ie ru je  sw oje 
sy m p a tie  k u  poecie i p rzeciw ko  M ary li — 
czy s łu szn ie?  R ąb k a  ta jem n icy  u ch y la ją  
lis ty  M aryli, k tó rych  tre ść  m a lu je  b y s tre ­
m u  o b serw ato row i —■ czy te ln ikow i inny , 
odm ienny  o b raz  w y b ran k i se rca  poety . 
M ary la  p isy w ała  często do  sw ego b ra ta  
M ichała  W ereszczaki. N iestety , do  naszych 
czasów  zachow ało  się  n iew iele  ty ch  listów . 
M y szukam y w  n ich  dziś p rzed e  w szyst­
k im  w spom nień  o M ickiew iczu. P am ięć  o 
n im  zaw sze by ła  u  P u ttk am ero w e j żyw a i 
w  m yślach  je j pozosta ł do kóńca  życia. 
N azyw ała  go zw ykle po im ien iu : ” ... by ł u  
n as M ickiew icz — k rew n y  A d am a” .

W ro k u  1844 M ary la  sp ro w ad z iła  w y k ła ­
d y  poety  z C ollege de  F ran ce  — k u rs  li­
te r a tu r  s łow iańsk ich , aby  z n ich  uczyć 

syna. Ju ż  po śm ierc i m ęża, W aw rzyńca 
P u ttk a m e ra , w  jed n y m  z listów  cy tu je  
dw u w ie rsz  z „O dy do m łodości”. K iedy  
T om asz Z an by ł na  zesłan iu  w  O renburgu , 
k o respondow ała  z nim , a  w  ro k u  1847 p o ­
w ita ła  go u sieb ie  z rzew n y m  rozczu le ­
n iem  jak o  najlepszego  p rzy jac ie la . To 
w ła śn ie  Z an  w ro k u  1848, w  czasie  p a ­
m ię tn e j „W iosny L u d ó w ” doniósł je j z  g a ­
ze t fran cu sk ich  o m ed io lańsk ich  sp raw ach  
M ick iew icza, o L egionie P o lsk im  w e W ło­
szech.

W  lis tach  M ary li do b ra ta  zn a jd u jem y  
też nazw isko  Deybelów'. Do ich  p en sjo n a ­
tu  M ary la  odda ła  s ta rszą  córkę, po tem  d la  
m łodszej w z ię ła  jed n ą  z p an ien  D eybel do 
n a u k i języka  n iem ieck iego  i  francusk iego . 
B y ła  to  rodzona s io s tra  A nny  K saw ery  D e­
ybel, będącej, po odejściu  z dom u A dam a
1 C eliny  M ickiew iczów , nauczycielką 
śp iew u  i m uzyki w  P aryżu .

W  ro k u  1853 M ary la  sp rzed a ła  zn a jo ­
m ym  w  W ilnie p rzys łane  je j p rzez  M alew ­
ską z P e te rsb u rg a  „N o c tu rn y ” M arii Szy­
m anow sk ie j, m a tk i C eliny, aby  p ien iądze  
s tąd  uzyskane przesłać  A dam ow ej M ic­
k iew iczow ej zn a jd u jące j się  w ów czas, d w a 
la ta  p rzed  zgonem , w  dużej po trzeb ie  f i­
nansow ej i... w  biedzie.

Ja k ą  by ła  M ary la?  J a k  „w yg ląda” w  
św ie tle  lis tów  p isan y ch  do byata, a  ja k  w  
poezjach  A dam ow ych? „K obieto, boski 
d iab le , d z iw aczna is to to !” — ta k  w łaśn ie  
b rzm ia ły  n a tch n io n e  przez  M ary lę  p ie rw ­
sze słow a poety, k tó re  n a  sk u te k  n a legań

Puttkamerowej
kolegi C zeczota M ickiew icz zm ien ił n a : 
„K obieto, puchu  m arn y , ty  w ie trzn a  istoto! 
P ostac i tw o je j zazdroszczą anieli, a  duszę 
gorszą m asz... gorszą n iżeli...” .

N iechaj n ik t  n ie  szuka w  tym  w ierszu  
ob razu  M ary li. W je j psych ice  znaleźć nie 
m ożna n a w e t c ien ia  podobnych  cech. A ni 
„w ie trzn ą”, ty m  b ard z ie j „dziw aczną” M a­
ry la  n ie  b y ła  n igdy. Je j n a tu ra  b y ła  na  
w sk roś dob ra , łag o d n a  i cicha, bardzo  
w raż liw a  n a  k rzyw dę  ludzką, bardzo  życz­
liw a  i op iekuńcza, pobożna, sk ło n n a  do 
ko n tem p lac ji i m arzeń , rom an tyczna . B yła 
w zorow ą có rką , późn iej żoną i m a tk ą  
sw ych  dzieci. P ozbaw iona ze s tro n y  m ęża 

serdeczności i  p rzy jaźn i, o d d aw ała  n a d ­
m ia r  uczucia  kochanem u  b ra tu  M ichałow i
i dzieciom . N ajw ie rn ie jszy  je j d ru h , T o­
m asz  Z an, jeszcze w spó ln ie  z po e tą  w  
jed n y m  d n iu  14 lipca  1819 ro k u  w  T ucha- 
now icach  w p isa ł do sz tam b u ch a  M ary li: 

„R ozsądek, nau k a , cn o ta  — o tw ie ra  do 
szczęścia w ro ta ,
W dzięczna, uczona, cno tliw a  — jakżeś, 
M ario, szczęśliw a!
K to  d la  Cię z  w iększym  szacunkiem , 
w ie lb ien iem ,
N iech się podp isze  pod  m o im  im ie ­
n iem !”
M ary la  w yszła  za m ąż  bogato, d osta tek  

je d n a k  m in ą ł szybko. M ąż m usia ł szukać 
posady  u rzędniczej, w ięcej w ięc p rzebyw ał 
w  W ilnie n iż  w  dom u w  B olcienikach. S y ­
n a  n ie  było  za  co posłać do U niew ersy te - 
tu  W ileńskiego. M ieszkała  w ięc M ary la  na  
w si w  m aję tnośc i m ęża. R zadko  w y jeżdża­
ła  do W ilna, ra z  ty lko  by ła  n a d  B a łty ­
k iem  w  okolicach  K ła jpedy . W około gos­
p o d ars tw a  k rz ą ta ła  się zapobieg liw ie, z 
tro sk ą  i zam iłow aniem . K łopoty, k tó rych  
zaw sze było dużo, znosiła  lekko i ponoć 
p rak ty czn ą  nie by ła  zupełn ie . B yła  n a to ­
m iast k ob ie tą  og rom nie rozm iłow aną  w  
p iękn ie  p rzyrody , egzaltow aną, ro zs iew a­
jącą  w okó ł s ieb ie  n iezw yk ły  u ro k  kobiecy. 
Zaw sze sk ło n n a  do m arzeń  i dum ań , czę ­
s to  pogrążała  się  w  u lu b io n e j lek tu rze  ro ­
m an tycznej. W  m łodości n ie  z łam ała  b a ­
rie ry , ja k a  d z ie liła  ją  od ubogiego, a le  p e ł­
nego u ro k u  m łodzieńca o w y k w in tn y ch  
salonow ych m an ie rach  n ie  d latego, że n ie  
m ia ła  dość s i ły  ch a ra k te ru , lecz, że by ła  
posłuszna w oli rodziców . Z resz tą  w  chw ili 
poznan ia  A dam a b y ła  zaręczona z W aw ­
rzyńcem  P u ttk a m e re m . K iedy  w  ro k u  1859 
odw iedził ją  w  B olc ien ikach  n a js ta rszy  
syn  poety, W ładysław  M ickiew icz — a 
m ia ł w ów czas a k u ra t  ty le  la t, ile jego o j­
ciec, k ied y  poznał M ary lę  — by ła  już 
sześćdziesięcio letn ią  kob ie tą  o zw iędłej 
w p raw d zie  urodzie, a le  w ciąż sz lache tnych  
ry sach  i p rzede  w szystk im  o w ie lk im  k o ­
b iecym  u ro k u  i o oczach ja k b y  w  d a l m i­
n ioną, a  n iezap o m n ian ą , sk ie row anych .

ANTONI KACZMAREK

C zerw ona k rech a  ro zśw ie tliła  niebo. Ł a ­
m an y  zygzak b ły skaw ic  p rz y  w tó rze  
g rzm o tu  p rzeo ra ł m leczną drogę. Z e rw a ł się 
w icher, chw ie jąc  zam aszyście  ko n aram i 
drzew . L u n ą ł gęsty  deszcz. Z łow ieszcze cu - 
m u lusy  pędziły  ja k  s tad o  spłoszonych o­
w iec. Pod n apo rem  w ia tru  trzeszczały  k o ­
rony  stu le tn ich  dębów .

W ielkie k rop le  c ię ły  ukośn ie .

P rzez  rży sk o  'biegł chłopiec, a poły  k u ­
sego pa lto c ik a  ta rg a ł w ia tr . Ze z lep io ­
nych  w łosów  k o lo ru  do jrza łe j pszenicy  
c iek ły  po puco łow ate j tw arzy  sm ugi wody.

Deszcz w zm agał się, w ich e r co raz  b a r ­
dziej zaw odził, g ra ją c  w  sp ó ch n ia łe j w ie ­
rzb ie .. N a pow ierzchn i b a jo ra  po w staw a ły
i p ęk a ły  m alow nicze  bań k i. G dzieś 'blisko 
og łuszający  h u k  ro z d a r ł pow ietrze, c ięż­
ko zad u d n iła  sk o ru p a  ziem i. W ystraszony 
m alec  k rzy k n ą ł:
— Boże! — i ru n ą ł n a  kolana.
Z a k ępą  o lch rozb ły sła  łu n a  ognia. C zer­
w one język i z syk iem  liza ły  nag ie  g a łę ­
zie. T rw ożnie  zagw izdał kos. W  d a li p rz e ­
raź liw ie  zaw yła sy ren a  k a re tk i pogotow ia.

C hłopiec ze rw a ł się. B iegł zdyszany, 
w lokąc  po  ziem i rę k a w  p a lta . P łacząc  ze 
s tra c h u  i zm ęczenia m ozolnie o d ry w ał od 
ziem i gum ow ce ob lep ione g liną. N im  d o ­
w lók ł się  d o  p ierw szych  zabudow ań  w ios­
ki, deszcz u staw a ł, w ia tr  cichł.

Po chw ili n a  horyzoncie  w span ia łośc ią  
b a rw  przyciągała  oko p ó łko lis ta  tęcza.

HILDEGARDA FILAS-GUTO W SKA
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„R O D Z IN A " DZIECIOM Z cyklu: Legendy polskie

Jak Pan Bóg 
stworzył górala
W siedem  dn i P an  B óg stw orzy ł, św iat, 

a w  n im  w szystk ie  k ra je  ze w szystk im , co 
było p o trzeb a . W łaśn ie  u tw o rzy ł b y ł k ra j  
w ęgiersk i, do linę żyzną, p rzec ię tą  rz e k a ­
m i; a  gdy  tra f iły  się  zbocza, to  chy lił j ę k u  
po łudniow i, aby  n a  n ich  w ino  rość mogło. 
N astępn ie  zbliżył się  k u  stron ie , gdzie 
m ia ła  być Polska. P ostanow ił ją  jeszcze 
bogatszą uczynić p rzez  to , że różne  n a  je j 
obszarze um yślił założyć ziem ie.

W łaśn ie  k iedy  z aczą ł''b u d o w ać  P odhale , 
p rzechodzący  obok an io ł zaw oła ł: „Szczęść, 
Boże!”. P a n  Bóg u śm iech n ą ł s ię : m ia ł b o ­
w iem  w  m yśli ob raz  p rzebogatego  P o d h a ­
la. O śm ielony s tróż  n ieb ios zbliżył się ku  
P a n u  Bogu i p rzy g ląd a ł się  chw ilę  jego 
pracy . A  w’idząc, że to  n ie  ta k a  tru d n a  
sz tuka , z ap rag n ą ł sam  popróbow ać.

—• O dpocznij — rzecze — P an ie  m oj, a  
ja  p rzez  ten  czas za C iebie się po tru d zę . 
Zezwól, P an ie , a  ja  zb u d u ję  k ra je  n ie  g o r­
sze od tych , co spod T w ej w yszły  ręk i.

S tw órca  św ia ta  u śm iechną ł się  n a  to  po ­
b łażliw ie.

— Jeś li chcesz konieczn ie  sp róbow ać, to  
m ożesz kończyć tę  ziem ię oto, k tó rą  zaczą­
łem  budow ać. (Sądził P an , że co dobrze  
zaczęte, to  n ie  ta k  ła tw o  zepsuć). A  ja  
tym czasem  p rze jd ę  dalej.

I poszed ł P a n  Bóg w  s tro n ę  k u  północy, 
aby  now e tam  ziem ie u ksz ta łtow ać. M iało 

. to  być Proszow .skie i S andom iersk ie . N ie ­
d ługo to w cale  trw a ło , (bo cóż d la Boga 
trudnego?), ja k  by ł z z iem iam i ty m i d w ie ­
m a  gotów . Z aw o ła ł ted y  do an io ła :

— Ju żeś skończył sw ą  p racę?
— Już! — o d k rzykną ł anioł.
— To chodź) p rz y p a trz  się  m oim  zie­

m iom .
A nio ł p rzy lec ia ł n a  sk rzy d łach  i ju ż  z 

gó ry  w y k rzy k n ą ł: „A ch!” — bo też  było  
się  czem u dziw ić. Z iem ia p roszow ska ja k  
d y w an  w zorzysty , rozkoszna, b a rw n a  ró w ­
nina , p rze ty k an a  k ęp am i sadów , ru c z a ja ­
m i. S an d o m ie rsk a , w yższa nieco, po fa lo ­
w a n a  w  do liny  i w zgórza, chy liła  się ła ­
godnie ku  słońcu  po łu d n ia  i zdaw ała  się  
grzać w  jego p rom ien iach . W stęga W isły 
szeroko za taczała  b łęk itn e  pó łko la  pom ię- 
rzy  zło tym i w zn iesien iam i. Bo gdzie okiem  
rzucić, ta k  w  P roszow sk ie , jak  i S an d o ­
m iersk ie , w szędy w id n e  były, n a  w zgó­
rzach  i w  do linach , zło te  łan y  pszenicy. 
M ogło w ydaw ać  się pa trzącem u , że pozłota 
p raw d z iw a  ze s łońca  n a  dw ie  te  z iem ie 
spada . W idać P a n  Bóg chcia ł je  szczegól­
n ie  szczodrze darzyć.

K iedy a n io ł dość się już tem u  nadziw o- 
w ał, rzecz  P an  Bóg:

— A te raz  zobaczym y tw o je  Podhale. 
A nioł dum ny  ze sw ego dzieła, cieszy ł się 
ju ż  nap rzód  pochw ałą  Boską. Skoro  s ta n ę ­
li na  m ie jscu , P an  Bóg n ie  w ierzy ł w ła s ­
nym  oczom.

— Coś ty  tu  zrob ił!?  — w ykrzyknął.
A nioł sam  się też  zd u m ia ł i s trw oży ł

w ielce. Co innego  bow iem  zastał, n iż  po ­
zostaw ił.

P rzy s tęp u jąc  do p racy , w yobraz ił sobie, 
że n ic  lepszego ziem i dać  nie m oże, ja k  
dużo ciepła. P rze to  zeb ra ł n ies ły ch an ą  ilość 
k am ien i, g łazó w  i skał, sp ię trzy ł je  w  w y ­
sok ie  górjr aż ku  n iebu , ziem ią z le k k a  je ­
no przyprószyw szy , w  ty m  p rzek o n an iu , że 
gdy  je  ta k  k u  s łońcu  w ysoko dźw ignie, to  
gorąco sam o  w szystko  sp raw i i k ra j żyz­
nością  zakw itn ie .

P om ylił się jed n ak , bo (gdy go n ie  było) 
przyszła  u lew a ok ru tn a , s tru g i w ody sp łu ­

k a ły  z iem ię -ze skał, zn iosły  ją  w  dó ł w y r­
w am i potoków . O czom  te ra z  ukazały  się 
groźne, sp ię trzone , nag ie  ściany, o c z a r­
nych  przepaściach , dzikością su row ą 
tchnące , jed n y m  słow em  —  T atry . N a n iż ­
szych stokach  i  pogórzach, gdzie w oda n ie  
zd o ła ła  ziem i sp łukać , ścieliły  się  m chem  
zarosłe, pu sty n n e  h a le  lub  zielen iły  się, tu
i ów dzie, p ła ty  lichego ow sa.

—  Coś ty  z a  m yśl m ia ł — zobaczyw szy 
to  w szystko rzek ł do an io ła  P an  Bóg — 
żeś tę  ziem ię' ta k  u k sz ta łto w ał?

— C hciałem  ją , P an ie , podnieść ta k  w y­
soko  — tłum aczy ł się s trap io n y  an io ł — 
żeby w ięcej c iep ła  słonecznego d la  n ie j u - 
zyskać.

— A przez to w łaśn ie  chłód je j sp ro w a­
dziłeś. Tak, ta k  — zadum ał się  nad  P o d ­
h a lem  P a n  Bóg —  będzie  to  p rzez  tw ó j 
n ie rozum  k ra j ch ło d u  i głodu. Ju ż  się  to  
n ie  d a  odrobić.

— N ie tr a p  się, P a n ie  — p rz y s tą p ił z o- 
tu c h ą  anioł. — J a  tem u  jeszcze zaradzę. 
Pozw ól m i ty lko , żebym  tu  ludzi u tw orzył, 
zobaczysz ja k  b ędą  gospodarzyć!

—  Co to, to  ju ż  n ie! — rozgn iew ał się 
P a n  Bóg. — C hcesz się baw ić, to  m ożesz 
iść S an d o m ie rzan  a lbo  też P ro szow ian  
stw arzać , k tó ry m  przygo tow ałem  k ra j żyz­
ny, bogaty. A le gó ra la  pozostaw  ju ż  m nie!

I sam  P an  B og w y d u m ał g ó ra la : o  ro s ­
łe j, śm ig łej postaw ie, o nogach  ja k  ze s ta ­
li, ó oczach  b y s try ch , o rłow ych , o u m y ś­
le lo tnym , przedsięb iorczym , o zaciętości 
n iezw ykłe j, energ ii i sp ry c ie  — aby  m ógł 
n a  te j  b iedne j anio łow ej ziem i dać sobie 
radę .

O pracow an ie  n a  pod staw ie  baśn i 
W ładysław a O rk an a  

-p t . :  L egenda  o P o d h a lu

Na straganie
Na straganie w  dzień targow y 
Takie słyszy się rozmowy:

— Może pan się o mnie oprze 
Pan tak więdnie, panie Koprze.

— Cóż się dziwić, mój Szczypiorku, 
Leżę tu ta j już od wtorku!

Rzecze na to Kalarepka:
— Spójrz na Rzepę — ta  jest krzep­

ka!

Groch po brzuszku Rzepę klepie:
— Jak  tam, Rzepo? Coraz lepiej?

— Dzięki, dzięki, panie Grochu, 
Jakoś żyje się po trochu,

Lecz Pietruszka — z tą jest gorzej: 
Blada, chuda, spać nie może.

— A to feler —
W estchnął Seler.

Burak stroni od Cebuli,
A Cebula doń się czuli:

■— Mój Buraku, mój czerwony, 
Czybyś nie chciał takiej żony?

Burak tylko nos zatyka:
— Niech no pani prędzej zmyka.

Ja  chcę żonę mieć buraczą,
Bo przy pani wszyscy płaczą.

•— A to feler —
W estchnął Seler.

Naraz słychać głos Fasoli:
— Gdzie się pani tu  gramoli?!

— Nie bądź dla mnie taka w ie lka! — 
Odpowiada jej Brukselka.

— Widzieliście, jaka krewka! — 
Zaperzyła~się M archewka.

— Niech rozsądzi nas Kapusta!
— Co, Kapusta?! Gfówa pusta?!

A Kapusta rzecze sm utnie:
— Moi drodzy, po co kłótnie,

Po co wasze swary głupie,
W net i tak  zginiemy w zupie!

— A to feler —
W estchnął Seler.

Jan  Brzechwa (1900-1966)
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P R Z E D M U R Z E
CHRZEŚCIJAŃSTWA
Ju ż  za  W azów  coraz  w iększe 

znaczenie u s iłu ją  uzyskać b is­
kup i, zw łaszcza p ry m as i n u n ­
cjusz pap iesk i. N ik t n ie  k w estio ­
n u je  ich u p raw n ień  w  dziedzinie 
relig ii, a le  ty m  ludziom  n ie  ty lko 
o w ia rę  chodziło, a le  także  o 
chęć, pośredn io  p rzy n a jm n ie j, 
k ie ro w an ia  państw em . G dy Ja n  
K azim ierz  abdykow ał, p rym as 
P rażm o w sk i zab iegał o to, by 
w y b ran o  francusk iego  k an d y d a ta . 
K ró lem  je d n a k  zosta ł M ichał K o- 
ry b u t W iśniow iecki. N ie pan o w ał 
on długo. P o  śm ierci tro n  odda- 

K r ó l  J a n  S o b i e s k i  (IC24—1G96) no h e tm an o w i Jan o w i Sob iesk ie­
m u  (1624—1696).

W tym  czasie znów  ch rze śc ijań sk ie j E u ro p ie  zaczęli zag rażać  m u ­
zu łm an ie . O to bow iem  T urcy  rozpoczęli n a  N izin ie W ęgiersk iej ofen-^ 
syw ę p rzeciw  A ustrii. Pap ież, zn a jąc  c h a ra k te r  i w ysokie um ieję tności 
w o jskow e now ego k ró la  Polski, p ro s ił Sobieskiego o objęcie d o ­
w ództw a nad  k o a lic ją  p ań stw  ch rześc ijań sk ich . G dy w ódz tu reck i — 
K ara  M ustafa  zagroził stolicy A u strii, Sobieski b ły skaw icznym  m a r­

szem  p rzyby ł z odsieczą i 12 w rześn ia  1683 roku  przepędził T u rków  
spod W iednia . N iedługo później odniósł nad  n im i jeszcze bardz ie j 
p rzek o n y w u jące  zw ycięstw o pod P a rk a n a m i n a  W ęgrzech. W  po­
dzięce Bogu za ocalenie E uropy  od za lew u  tu reck iego , pap ież  u s ta ­
n ow ił św ięto  Im ien ia  M ary i, obchodzone w  k ażd ą  rocznicę zw y­
cięstw a. K ró l Sobieski zy skał m iano  obrońcy w iary . M iano  to należy 
się słu szn ie  zw ycięzcy spod C hocim ia i W iednia . S ob iesk i by ł p ra w ­
dziw ym  ob ro ń cą  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j i chyba o s ta tn im  rycerzem  
n a  tron ie . B rzydził się w sze lką  p ry w a tą , k łam stw em  i in trygą . 
W szystk ie um ow y uw aża ł za św ię te  i s ta ra ł  się do końca je  w y ­
pełn iać . C ałą  duszą służy ł ide i po staw ien ia  tam y  ek sp an s ji is lam u, 
a n a w e t op racow ał re a ln ą  s tra teg ię  w y p arc ia  T u rków  z Europy.. N ie 
on je s t w in ien , że p lan  ten  udało  się zrea lizow ać jed y n ie  w  części, 
p rzynosząc w olność W ęgrom .

O szczerości in ten c ji króla- J a n a  Sobieskiego św iadczy  fak t, że d la  
w a lk i z poganam i gotów  był pośw ięcić n a w e t część sw ego kró lestw a. 
By w ciągnąć do „św iętej an ty tu reck ie j lig i” ro sn ącą  w ów czas w  siłę 
R osję, oddał je j w e w ład an ie  n a  dw a la ta  ziem ię k ijow ską. Z ałoga 
m osk iew ska n ie  opuściła  ju ż  K ijow a.

K ró l J a n  Sobieski u m ia ł s tan ąć  p o n ad  dogm at ch rześc ijań stw a . D la 
n iego p raw d ziw y m  w yznaw cą C hrystu sa  b j ł  n ie  ty lko  k a to lik , a le  
także  p raw o sław n y  i ew angelik , d la tego  zap rzysiąg ł i s ta ra ł  s ię  p rz e ­
strzegać  zasad  K o n fed erac ji W arszaw sk ie j. Tylko je d n ą  w o jnę  u w a­
żał za  św ię tą  — w o jnę  z poganam i. Z te j ra c ji n a d a n e  ju ż  w cześniej 
Polsce du m n e m iano : „p rzed m u rza  ch rze śc ijań s tw a” jaśn ia ło  za p a ­
n o w an ia  Sobieskiego p e łnym  b lask iem . R ozszerzenie tegQ ty tu łu  ró w ­
nież na  w o jn y  Polsk i z R osją, czy S zw ecją, je s t po p ro s tu  n iepo rozu ­
m ieniem .

Jeś li udzia ł Sobieskiego w  odparc iu  n aw ały  tu reck ie j pod W ied­
n iem  był ze w szech m ia r  w sk azan y  i leża ł w  in te re s ie  naszego k ra ju ,
o ty le  b łędem  było  w iązan ie  P o lsk i n a  s ta łe  z k o a lic ją  an ty tu reck ą , 
bo korzyść m ie li p rzew ażn ie  au striaccy  H absburgow ie , a P o lska  m u ­
s ia ła  dźw igać c iężar w a lk i z po tężnym  su łtanem . Czy K ościoł k a ­
to lick i odw dzięczył 'się P o lsce za pośw ięcenie  i sam em u  Sobiesk iem u 
za  ro lę  w ielk iego  k rzyżow ca? N iedługo p rzy jd ą  la ta  słabości K ró le ­
stw a  Polskiego, a później rozb iory . P ap ieże  n ie  ru szą  dosłow nie p a l­
cem , by ra to w ać  „p rzed m u rze” . A Sobiesk i?  G dy p ró b o w ał pod jąć  
pew ne decyzje na  w ła sn ą  rękę , b iskup  chełm ińsk i — K azim ierz  O pa­
liń sk i ośm ielił się pow iedzieć do n iego w  senacie, a  w ięc pub liczn ie : 
„P rzes tań  panow ać, a lbo  rządź  sp raw ied liw ie” . Z dradzony  i opuszczo­
ny  przez  w szystk ich , ogarn ię ty  g łębokim  sm u tk iem  k ró l J a n  Sobieski 
um ie ra  17 czerw ca 1696 roku .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Także i alkoholizm

Choroby cywilizacji
J e s t  ich  w iele. I w  ró żn y ch  a sp e k ta c h  m ogą być ro zp a try w an e . 

W d ru g ie j po łow ie X X  w ieku  we w szystk ich  k ra ja c h  cy w ilizo w a­
nych  i w ysoko  up rzem ysłow ionych  w śród  przyczyn  zgonów  w y su ­
w a ją  się n a  czoło: choroby  se rca  i k rążen ia , choroby  n aczyń , now o­
tw o ry , choroby  psych iczne  obok  chorób w en ery czn y ch  i g ruźlicy  
N a choroby , k tó re  p rzy czy n ia ją  się do  szybszych  zgonów  m a ją  w p ływ  
różne czynn ik i, w śró d  n ich  także  i a lkohol. Z asięg  społecznych 
sk u tk ó w  nałogu  a lkoho low ego  c h a ra k te ry z u je  w ypow iedź f ra n c u s ­
k iego dzia łacza  p rzeciw alkoho low ego  prof. L eg ra in a , k tó ry  zestaw ia  
alkoho lizm  w ra z  z k iłą  i g ru ź licą  w  w ie lk ą  tr iad ę , dz ie lącą  pom ię­
dzy sieb ie  szatę  p o śm ie rtn ą  ludzkości. M im o, że od tego  s tw ie rd ze ­
n ia  m inęło  k ilk an aśc ie  la t, b io rąc  p o p raw k ę  na no;we ro d za je  chorób, 
k tó re  zaw ład n ę ły  ludźm i dosłow nie w  o s ta tn ich  la tach , śm iało  m ożna 
obok  chorób  serca , now otw orów , schorzeń  psychicznych , czy chorób 
w enerycznych  w ym ien ić  a lkoho lizm  jak o  je d n ą  z g łów nych  p rz y ­
czyn zgonów .

W naszych  czasach  p ię trzą  się k łopo ty  różnego  ro d za ju . L udzie  
chcą uciec od n ich , a le  one w d z ie ra ją  się w szędzie. A by stw orzyć  
jo b ie  iluz ję  ra j te r a d y  człow iek sięga po a lkoho l, n a rk o ty k i, ś ro d s i 
psycho tropow e. D zieje  się ta k  n iem al na  ca łym  św iecie . To pow o­
du je , że a lkoho lizm  szerzy  się n a  św iecie w  zaw ro tn y m  tem p ie , s ta je  
się p lagą, chorobą społeczną. M a on  eo p ra w d a  d łu g ą  n ie s ław n ą  
tra d y c ję , a le  w  św iecie  ludzi cyw ilizow anych  p rz e ją ł now ą fu n k c ję : 
je s t „ d o rad cą” ludz i obarczonych  k łopo tam i cyw ilizow anego  św ia ta , 
je s t „ d aw k o w an y ” na zapom nien ie .

L udzie  w alczą , ry w a lizu ją  ze sobą, p rzep y ch a ją  się łokciam i, s ta ją  
się egocen tryczn i, a jeśli w  tym  fe rw o rze  „pędzącego życia" nie 
s ta rcza  d la  nich  m ie jsca  i o d p a d a ją  „w b ieg u ”, w te d y  najczęśc ie j 
s ięga ją  po k ie liszek . S ta ty s ty k i w  całym  św iecie  o d n o to w u ją  w zrost 
liczby  alkoho lików , w  ty m  tak że  w śród  m łodzieży  i kob ie t. L ek arze  
zachodn ion iem ieccy  doszli do w n iosku , że a lkoho lizm  s ta je  się n a j ­
w iększym  p ro b lem em  socja lno -m edycznym , „na now o o d czy tan ą” 
chorobą cyw ilizac ji. »

W iele chorób  cyw ilizacji m a  sw oje źród ło  w stan ach  nap ięc ia  
nerw ow ego, pośp iechu , ha łas ie , zan ieczyszczen iu  śro d o w isk a  n a tu ­
ra lnego . Na p o w staw an ie  różnych  chorób  n ie  p o zo sta ją  bez  w pływ u  
n ieodpow iedn ia  lo k a lizac ja  zak ładów  przem ysłow ych , o lb rzym ia  licz­
ba  p rzy b y w a jący ch  s ta le  now ych po jazdów  m echan icznych  w ydzie ­
la ją cy ch  spaliny , in ten sy w n e  stosow an ie  sztucznych  naw ozów , 
sz tucznych  do d a tk ó w  do pasz  zw ierzą t, d ym y  i chem iczne o d p ad y  
p ro d u k cy jn e  z a tru w a jące  fau n ę  i flo rę . C złow iek  zm ien ia  środow isko

n a tu ra ln e , a  ono p rzek sz ta łco n e  o d d z ia łu je  na  jego zd row ie i jego  
usposobien ie .

W spółczesny cz łow iek  ży je  w  co raz  b a rd z ie j sz tucznych  w a ru n k a c h
— o tacza  się w ie lk ą  ilo śc ią  p rzed m io tó w  w y tw arzan y ch  z tw orzyw  
sztucznych , w  c iągu  k ró tk ieg o  czasu  p rzen o si się (pociągiem , sam o ­

lo te m )  z jednego  m ie jsca  n a  d rug ie , z je d n e j szerokości geog raficzne j 
w  d ru g ą . T e zdobycze cyw ilizac ji m a ją  w p ływ  n a  jego fiz jo log ię
i p o w odu ją  p o w staw an ie  ró żn y ch  chorób.

Do rzek  sp ływ a ogrom na ilość ścieków  p rzem ysłow ych  i m ie jsk ich , 
a p roces oczyszczania  w ody  nie w y k racza  w  chw ili o b ecn e j poza 
f i ltro w a n ie  i ch lo row an ie .

Z każdym  rok iem  w z ra s ta  zan ieczyszczen ie  a tm o sfe ry . W sku tek  
zan ieczyszczen ia  p o w ie trza  i h a ła su  p o w sta ją  u ludzi s tan y  p o d ra ż ­
n ien ia  nerw ow ego, nerw ice , schorzen ia  psych iczne (H ałas na p rzy k ład  
w y w ie ra  z ca łą  pew nością  u jem n y  w p ły w  na  sy s tem  n e rw o w y , a 
n a w e t na  słuch . J e s t szczególnie do tk liw y  w  dużych  sk u p isk ach  
ludzi, w  m iastach ).

T ech n ik a  i m ech a n izac ja  zap an o w ały  n a d  całym  życiem . O ne to 
sp ra w ia ją , że n iszczenie p rzy ro d y  p rzy b ie ra  ko lo sa lne  rozm iary .

P ók i jeszcze czas i p o ra , na leży  pod jąć  odpow iedn ie  k ro k i, ab y  
zapobiec pog łęb ian iu  się zn erw ico w an ia  ludzi (p row adzącego  często 
do a lkoho lizm u) i p o ja w ia n iu  się now ych, trag iczn y ch  sk u tków  
rozw o ju  cyw ilizac ji. E. B.

Alkohol sprawcą 
zaburzeń psychicznych

P icie  n apo jów  alkoho low ych  m a różny  c h a rak te r. M ożna używ ać 
a lkoho lu  sporadyczn ie  p rzy  to w arzystk ich  sp o tk an iach , bacząc, by  nie 
w ypić zby t w iele , m ożna też  nadużyw ać  a lkoho lu  p e rm an en tn ie  się 
up ia ja iąc . P o w ta rza jące  się często, a  n aw e t bardzo  często u p ijan ie  
się, czyli system atyczne nadużyw an ie  alkoho lu , p row adzi do a lk o ­
holizm u — nałogu , k tó ry  uzależn ia  d e lik w en ta  od alkoholu . Is to tą  
tego nałogu  je s t w ew n ę trzn y  przym us p icia, a  w ięc zarów no  fizyczne, 
ja k  i psych iczne uza leżn ien ie  od dz ia łan ia  alkoholu . P rzew lek łe  po ­
je n ie  o rgan izm u a lkoho lem  obok zab u rzeń  fizycznych powoduj* 
zm iany  psychiczne.

A lkohol d z ia ła  n a  u stró j człow ieka tru jąco . U pośledza on sp raw  
ność fizyczną i psychiczną, pow odu je  z ab u rzen ia  czynności psychicz­
nych. U osób n ad u żyw ających  alkohol, po jego w yp ic iu  n a s tę p u j' 
w yzw o len ie  się n ie ja k o  „naw ykow ego  pogotow ia do a g re s ji”. Osób 
nicy  ci s ta ją  się ag resyw ni, zn iew aża ją  innych , p ro w o k u ją  i pow o­
d u ją  bójki.

dokończenie na str. 15
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Od czasu przejścia na em ery­
turę — pisze p. Stanisław  N. z 
Olsztyna — rozm awiam  niekiedy  
z kolegam i o problem ach relig ij­
nych. Podczas jednego spotkania 
tem atem  naszej dyskusji była 
dusza ludzka. Przypom niano  
w ów czas jej pochodzenie od Bo­
ga, który „ukształtował... czło­
w ieka z prochu ziem i i tchnął w  
nozdrza jego tchnienie życia. 
W tedy stał się człow iek istotą ży­
w ą” (Rdz 2,7). M ów iliśm y rów ­
nież o godności człow ieka, który 
przez duszę nieśm iertelną — ob­
darzoną rozumem i w olną w olą
— stał się obrazem Stwórcy. Bo­
w iem , jak podaje O bjawienie, 
„stworzył Bóg człow ieka na o ­
braz sw ój-’ (Rdz 1,21)... Byliśm y  
zgodni odnośnie konieczności tro­
ski o duszę. N ie potrafiliśm y jed ­
nak sprecyzow ać, jak pow inna się 
ta troska przejaw iać w  życiu czło­
wieka... Proszę w ięc Duszpasterza
o pom oc”.

Szanow ny P an ie  S tan isław ie! 
M iłość sam ego sieb ie  — będąca 
jed n y m  z w ażn iejszych  obow iąz­
ków  m ora lnych  — w yw odzi się 
z n ak azu  C hrystu sa : „B ędziesz
m iłow ał b liźniego sw ego ja k  s ie ­
bie sam ego” (M t 22,39). N akaz 
ten  je s t ściśle zw iązany  z pop rze­
dzającym  go p rzykazan iem  m i­
łości Boga, co u w y d a tn ia  jego 
nadp rzy rodzony  c h a rak te r. By 
je d n a k  należycie  w ypełn ić  ten  o­
bow iązek, m usim y  zdać sobie 
sp raw ę  k im  jesteśm y. A pon ie­
w aż każd y  z n as je s t człow ie­
kiem , m iłow ać sieb ie  — znaczy 
kochać w  sob ie  człow ieka. Że zaś 
człow iek  sk ła d a  się  z duszy i c ia ­
ła, p rze to  do tych  dw óch p ie r­
w iastk ó w  m a się odnosić  nasza 
m iłość i m ożliw ie  w  pe łn i je  o­
bejm ow ać.

M iłość sam ego sieb ie  m a w 
p ierw szym  rzędzie  odnosić się do 
duszy. S tąd  te ż  obow iązk iem  każ­
dego człow ieka je s t n ie  ty lko  
dbałość o rozw ój n a tu ra ln eg o  ży­
c ia  duszy  (p rze jaw ia  się  ono w  
dz ia łan iu  ro zu m u  i w o lnej w oli), 
a le  w  p ierw szym  rzędz ie  tro ska
o je j życia nadp rzyrodzone (pole­
ga ono na  zjednoczen iu  z Bogiem  
przez łaskę). N adprzyrodzony  
c h a ra k te r  m iłości w łasn e j duszy 
d om aga się  p rzede  w szystk im  
s ta łe j tro sk i o je j zbaw ien ie . Bo
— w ed ług  s łów  Z baw icie la  — 
.,cóż pom oże człow iekow i, choć­
by  ca ły  ś w ia t  pozyskał, a n a  d u ­
szy sw o je j szkodę pon iósł?  Albo 
co da  cz łow iek  w  zam ian  za  d u ­
szę sw o ją ? ” (M t 16,26). W  tym

św ietle  w  pełn i uzasadn iona jest 
p rzes troga  C hrystu sa : „N ie b ó j­
cie s ię  tych , k tó rzy  z a b ija ją  c ia ­
ło, a le  duszy  zab ić  n ie  m ogą; b ó j­
cie się racze j tego, k tó ry  m oże i 
duszę i c ia ło  za trac ić  w  p iek le” 
(M t 10,28). P ro s ty  s tą d  w niosek, 
że k to  zan iedbu je  sp raw y  sw ojej 
duszy, n ie  m iłu je  należycie sie­
bie sam ego.

D alszym  obow iązk iem  w y n i­
k a jący m  z p rzy k azan ia  m iłości 
sam ego siebie, je s t tro sk a  o w ła ś ­
c iw y  rozw ój n a tu ra ln y c h  w ładz  
duszy  — w yksz ta łcen ie  rozum u  i 
w yrob ien ie  w oli. W ykształcenie 
to  pow inno  obejm ow ać sp raw y  
re lig ijne , zaw odow e,, o b y w ate l­
sk ie  i ogólne, k ład ąc  szczegól­
n ie jszy  n ac isk  n a  trz y  p ierw sze.

W ykszta łcen ie  re lig ijn e , k tó re ­
go stopień  zależeć w in ien  od u ­
m ysłow ego poziom u człow ieka, 
m oże n iek iedy  ograniczyć się  do 
znajom ości podstaw ow ych  p raw d  
k a tech izm ow ych . J e d n a k  u ludzi 
b a rd z ie j w yk sz ta łco n y ch  i z a j­
m u jący ch  w yższe stanow isko  spo­
łeczne, na leży  dom agać się do ­
k ład n ie jsze j i g łębszej w iedzy 
re lig ijn e j. Z dobyw am y ją  p rzez  
s łu ch an ie  S łow a Bożego, u cze s t­
n iczen ie  w  rek o lek c jach  o raz  
le k tu rę  P ism a  św ., k siążek  i 
czasopism  re lig ijn y ch . B ow iem  
w iedza re lig ijn a  zdoby ta  w 
szkole po d staw o w ej i śred n ie j, 
n ie u zu p e łn ian a  i n ie  p o g łęb ia ­
na, ła tw o  u lega  zn ieksz ta łcen iu
i zapom nien iu .

W ykształcen ie  zaw odow e po­
w inno  rów n ież  osiągnąć ta k i po­
ziom , by każdy  człow iek by ł na  
sw oim  od c in k u  dobrym  fach o w ­
cem . Od tego bow iem  w  dużej 
m ierze  zależą m a te ria ln e  p o d sta ­
w y  życia naszych  rodzin , rozw ój 
zak ładów  p racy  o raz  um acn ian ie  
s ię  gospodark i narodow ej. I tu ta j 
c iąg łe  kszta łcen ie  się je s t k o ­
nieczne, gdyż w iedza  n ieu s tan n ie  
idz ie  nap rzó d  i dokonu je  co raz  to  
now ych  w ynalazków . P ro s ta  w ięc 
sp raw ied liw ość  nak azu je , by ten, 
k to  z w y k o n y w an ia  sw ego zaw o­
du  czerp ie  środk i do życia, o d d a­
w a ł za to spo łeczeństw u  rze te ln ą  
w iedzę zaw odow ą i so lidną  p r a ­
cę.

W ykształcen ie  obyw ate lsk ie  o d ­
gryw a w zg lędem  n a ro d u  i p a ń ­
s tw a  tak ą  sam ą  rolę, ja k  w y ­
ksz ta łcen ie  re lig ijn e  w  sto sunku  
do B oga i K ościoła. Z achow an ia  
w łaściw ej postaw y  w  ty m  w zg lę­
dzie dom aga się  od sw oich  w y ­
znaw ców  C h ry stu s , g d y  m ów i: 
„O ddajcie..., co je s t cesarskiego, 
cesarzow i, a  co Bożego, B ogu”

(M t 22, 21). W słow ach  tych  z a ­
w a rty  je s t rów n ież  obow iązek 
należy tego  w y p e łn ian ia  obow iąz­
ków  obyw ate lsk ich . Znaczenie 
w łaśc iw ej postaw y  obyw ate li jest 
dla O jczyzny zasadnicze. Bo w e ­
d łu g  słów  A dam a M ickiew icza 
(„K sięgi N arodu  i P ie lg rzym stw a 
P o lsk iego” roz. X X ):

„T en z w as ow ocnie d la  k ra ju  
p racu je ,

K to  służąc jem u, w łasn ą  zb a ­
w ia  duszę!

K to się podnosi, ten  Polskę r a ­
tu je ,

A k to  się zniża, m noży je j k a ­
tusze  !”

W ysokie w yksz ta łcen ie  ogólne 
n ie  obow iązu je  w p raw d zie  ściśle

w szystk ich  bez w y ją tk u , u ła tw ia  
je d n a k  w y p e łn ian ie  zadań  życio­
w ych. Podnosi bow iem  k u ltu rę  o­
sob istą  człow ieka, rozszerza jego 
m ożliw ości o d d z ia ływ an ia  n a  
d rug ich , je s t pom ocne w  w yko­
n y w an iu  usług społecznych. S tąd  
też każdy, w  m ia rę  sw oich  m oż­
liw ości i  zdolności, w in ie n  s ta ra ć  
s ię  poszerzać sw o ją  w iedzę ogól­
ną. Z alecić tu ta j m ożna lepsze 
poznaw an ie  h is to rii o jczystej, l i­
te ra tu ry , sztuki, n a u k  p rzy ro d n i­
czych czy języków  obcych.

Łączę dla Pana oraz Kolegów  
pozdrowienia w Chrystusie oraz 
życzę ow ocnych dyskusji.

DUSZPASTERZ

dokończenie ze str. 14

A lkohol obniża bystro ść  i dok ładność  p o strzeg an ia , zdolność k o n ­
cen trac ji uw agi, zap am ię ty w an ia , bystrość o rien tac ji. P rz e s ta ją  dz ia ­
łać ham ulce  i m echan izm y  sam okon tro li, co z ko le i p ro w ad z i do n ie ­
opanow anego  zachow ania. C harak te ry sty czn e  je s t d la  a lkoholików  
obniżenie, a  n a w e t zan ik  uczuciow ości w yższej, zobo ję tn ien ie  n a  losy 
rodziny, na jb liższych . A lkohol upośledza całkow icie  życie psychiczne.

W śród zabu rzeń  psychicznych  w y różn iam y  zab u rzen ia  n a  podłożu 
organicznym . N ależą do n ich  zabu rzen ia  zw iązane  z uszkodzeniem  
tk a n k i m ózgow ej, spow odow ane różnym i czynnikam i. T rw ałym  za­
b u rzen iem  je s t zespół psychoorgan iczny , k tó rego  przyczyny tk w ią  
m .in. w  alkoholizm ie. W sk ład  tego zespołu  w chodzą zab u rzen ia  
w  sferze in te lek tu  i w  sferze  em ocjonalnej. N astęp u je  o tęp ien ie  
um ysłow e k tó re  polega n a  obn iżen iu  sp raw nośc i fu n k c ji in te lek tu  
(w y stęp u ją  z ab u rzen ia  pam ięci, obniżen ie  zdolności p rzy p o m in an ia  
nazw isk , dat, fak tów , rzadzie j używ anych  słów , p rze inaczan ie  słów  
obcego pochodzenia, w y p e łn ian ie  lu k  pam ięciow ych  kon fab u lac jam i, 
z ab u rzen ia  sfery  em o c jo n a ln e j: chw iejność  uczuciow a, d rażliw ość,
w ybuchow ość, poryw czość, obn iżen ie  uczuciow ości wTyższej, n iek iedy  
sk ra jn y  egoizm , b ru ta ln o ść , zan ik  ta k tu  i w stydu , b ra k  słow ności, 
obow iązkow ości).

W  p rzeb iegu  alkoho lizm u  przew lek łego  w y stęp u ją  z ab u rzen ia  p sy ­
chotyczne, ja k  m ajaczen ie  d rżenne, halucynoza  a lkoholow a, opilstw o 
(d ipsom ania), p sychoza K orsakow a, ob łęd  zazdrości, k tó re  są bardzo  
pow ażnym i schorzen iam i, n ie rzadko  kończącym i się śm iercią .

Do jak iego  og łup ien ia  p row adzi a lkoho l n iech  posłuży p rzy k ład  
ob łędu  zazdrości a lkoho lików  przy toczony  przez  pro f. L. U szkiew icz 
w  p racy  "P sy ch ia tria  sądow a” .

„P rzypadek  F.T., la t  62, p raco w n ik  fizyczny, do tychczas n ie  ka ran y . 
O skarżony  o zabó jstw o  żony. Od 30 la t n ad u ży w ał alkoholu , p rzep ija ł 
zarobk i, dopiero, w  o s ta tn ich  2—3 la tach  p ił m n ie j ch o ru jąc  n a  serce
i p łuca. C z te ro k ro tn ie  by ł żonaty . D w ie p ierw sze  żony zm arły  po 
k ilk u  la tach  m ałżeństw a , trzec ia  odeszła od p ac je n ta  z pow odu jego 
p ijań s tw a . Z czw artą  żoną żył 13 la t. Pożycie n ie  u k łada ło  się dobrze. 
F.T. p raw ie  codziennie  pił, aw a n tu ro w a ł się, b ił żonę. Od 3 la t p o ­
sądza ł ją  o zd rad ę  m ałżeńską . U w ażał, że w  sposób podejrzany  
uśm iecha się do m ężczyzn, zaleca się do n ich  w  tow arzystw ie . W cza­
sie ja k ie jś  uroczystości rod z in n e j w y m aw ia ł je j, że ro m an su je  ze 
sk rzypk iem  z o rk iestry . Z arzuca ł je j rów nież, że je j kochank iem  jes t 
m ieszka jący  obok sąsiad , zięć i syn  tego sąs iada , że porozum iev. a się 
z kochankam i przez śc ianę  za pom ocą poch rząk iw an ia , ch rap an ia . 
S łysząc podobne odgłosy zza ściany, dow odził, że to  kochankow ie  
z kolei d a ją  je j znaki. T w ierdził, że żona w ychodzi w  nocy na  k o ­
ry ta rz  do kochanka , odw iedza go pod  pozorem  u d an ia  się do kościo ła 
czy do rodziny . Z am ykał żonę n a  klucz, do rob ił dodatkow e zam ki. 
W o sta tn im  okresie  m ów ił synow i z p ierw szego  m ałżeństw a, że ju ż  
n ie  w y trzy m a te j sy tu ac ji i m usi z żoną skończyć, czego syn n ie  b ra ł 
pow ażnie.

K ry tycznej nocy, k iedy  usłyszał ch rap an ie  żony, rob ił je j w 'yrzuty, 
że d a je  znak i kochankow i, a gdy żona w y rz u ty  te  p rzy ję ła  m ilcze­
n iem , chw ycił leżącą obok pod szafą  s iek ie rę  i zadał n ią  żonie k ilka  
ciosów, następ n ie  podcią ł sob ie  ży le tk ą  żyły. W  czasie obserw acji 
szp ita lne j by ł n a d a l p rzekonany  o z d rad ach  żony, n ie  dopuszczał 
żadnej a rg u m en tac ji, czyn sw ój uw aża ł za słuszny, innego  w yjśc ia  
n ie  w idział. R ozpoznano alkoho lizm  przew lek ły , alkoholow y „obłęd 
zazdrości” . A  w szystk iem u w in n a  b y ła  w ódka.

W yd a w ca : Spo łe czne  Towarzystwo Po lsk ich  Katolików , Z ak ład  W ydaw n iczy  „ O d ro d ze n ie ” . K O L E G IU M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N IĄ C E  

F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks. Edw ard  Ba lak ie r, bp  M a k sym ilia n  Rode, ks. Tom asz W ojtow icz, ks. W ik to r W ysoczańsk i 

(p rzew odniczący K o leg ium ). Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M a re k  Am broży, Henryk C io k  (redaktor techniczny), M a łg o rza ta  K q p iń ska  

(sekretarz redakcji), E lżbieta  Lorenc, Ewa Stom al, M a łg o rza ta  Z ien tarska  (korekta).

A d re s redakcji i a dm in istracji: ul. Kredytow a 4, 00-062 W aszaw a. Telefony redakcji: 27-99-42 i 27-03-33; adm in istac ji: 27-84-33.

W p ła t  na  prenum eratę n ie przyjmujemy. Prenum eratę na  kraj przyjm ują O d d z ia ły  R S W  „Pra sa -K sia .żka -Ruch " oraz urzędy pocztowe 

i doręczycie le  w term inach: — do  d n ia  25 listo p ad a  na  I kwartał i I półrocze roku n a stęp nego  i ca ły  rok następny; -  do 10 m arca 

na II kwartał roku b ie żące go ; — d o  10 czerwca na  III kw artał i II pó łrocze roku b ie żącego ; -  do  10 w rześnia na  IV  kw artał roku 

b ieżącego. C e n a  prenum eraty: kw arta ln ie  52 zł, pó łroczn ie  104, roczn ie  208 zł. Jednostki g o sp o d a rk i uspołeczn ionej, instytucje, 

o rgan izac je  i w sze lk iego  rodzaju zak łady  pracy zam aw ia ją  prenum eratę  w m iejscowych O d d z ia ła c h  R S W  „P ra sa -K s ią żka -R u c h ” , 

w m iejscow ościach zaś, w których n ie  m a O d d z ia łó w  R S W  -  w urzędach  pocztowych i u doręczycieli. Prenum eratę ze zleceniem  

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  wysyłki za g ran icę  przyjmuje R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ",  C e n tra la  Ko lportażu  P rasy  i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 28, 00-958

W arszaw a, konto N B P  nr 1153-201045-139-11. Prenum erata  ze zleceniem  wysyłki za  g ran icę  jest droższa  od  prenum eraty k ra ­

jowej o 50*/i d la  zlecen iodaw ców  indyw idualnych  i o 100' i d la  zlecen iodaw ców  instytucji i z a k ład ów  pracy. D ru k  P ZG  Sm. 10.
N r  zam. 603. L-94.
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R Ę D O W A T A
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G d y  h r a b i n a  w y s z ł a ,  S t e f c i a  w z r o k i e m  z a c z ę ł a  s z u k a ć  n a r z e c z o n e g o .  B y ł  
w ł a ś n i e  u Ć w i l e c k i c h .

Z  r a d o ś c i ą  p a t r z y ł a  n a  j e g o  ś m i a ł e ,  e l e g a n c k i e  r u c h y ,  n a  p e w n o ś ć  s i e ­
b i e  i w y t w o r n e  z a n i e d b a n i e ,  c e c h u j ą c e  g o  z a w s z e .  W  c z a r n y m  f r a k u ,  s m u k ­
ł y ,  z g r a b n y ,  w  p o s t a w i e  s w e j  n o s i ł  p a n a  w  k a ż d e j  k r o p l i  k r w i .  W i t a n y  
w s z ę d z i e  m n i e j  ł u b  w i ę c e j  s z c z e r y m i  u ś m i e c h a m i ,  p o c i ą g a ł  o c z y  k o b i e t ,  d r a ż ­
n i ł  n e r w y  z a w i e d z i o n y c h ,  p o r y w a ł  t a j e m n i c z y m  u r o k i e m .

G d y  w s z e d ł  d o  l o ż y  B a r s k i c h ,  h r a b i a n k a  z  w y m u s z o n y m  u ś m i e c h e m  p o d a ­
ł a  m u  r ^ k ę  i n a t y c h m i a s t  z a g a d a ł a  o  s c e n i e ,  j a k b y  b e j ą c  s i ę  i n n e j  r o z m o ­
w y .  W t e m  j e d e n  z  p a n ó w  o t a c z a j ą c y c h  h r a b i a n k ę  r z e k ł  z  u k ł o n e m :

— P a n i e  o r d y n a c i e ,  p r o s z ę  p r z y j ą ć  m o j e  ż y c z e n i a .  W r ó c i ł e m  w  t y c h  d n i a c h  
z  P a r y ż a  i w c z e ś n i e j  n i e  m o g ł e m  p o w i n s z o w a ć  p a n u .

WaldemaT uścisnął m u  rękę .
— D z i ę k u j ę .
— M ł o d y  p a n i c z  m ó w i ł  d a ł e j .
— O z a r ę c z y n a c h  d o w i e d z i a ł e m . - s i ę  w  P a r y ż u ,  a l e  p a ń s k i e j  n a r z e c z o n e j  n i e  

j e s t e m  j e s z c z e  p r z e d s t a w i o n y ,  c h o c i a ż  j u ż  z a c h w y c o n y .  U n e  t r e s  b e l l e  p e r -  
s o n n e ,  t r e s  d i s t i n g u e e !

W a l d e m a r  p o n a d  g ł o w ą  h r a b i a n k i  s p o j r z a ł  n a  S t e f c i ę .  W y g l ą d a ł a  p o r y ­
w a j ą c o .  B y ł a  j a k  d e l i k a t n y  k w i a t  n a  c z a r n e j  m a s i e  f r a k ó w ,  o t a c z a j ą c y c h  j ą  
ś c i ś le .

H r a b i a n k a  M e l a n i a ,  c z e r w o n a  z  g n i e w u ,  s p o g l ą d a ł a  n a  p r z e c i w l e g ł ą  l o ż ę  
w z r o k i e m  p e ł n y m  j a d u .  P o w o d z e n i e  S t e f c i  d r a ż n i ł o  j ą .  S ł o w a  m ł o d e g o  k s i ę ­
c i a  o b u r z y ł y .

— K i e d y ż  ś l u b ?  — s y k n ę ł a  z e  z ł o ś l i w y m  g r y m a s e m  u s t ;  m i a ł  t o  b y ć  u ś ­
m i e c h  u p r z e j m y .

— Z a  d w a  m i e s i ą c e .
— P o t e m  w  p o d r ó ż  z a p e w n e ?  —  r z e k ł  m ł o d y  k s i ą ż ę  z  p o c h y l e n i e m  g ł o w y  

i c a ł e j  p o s t a c i ,  t r z y m a j ą c  k a p e l u s z  w  o b u  r ę k a c h  z w i e s z o n y c h  n a  d ó ł .  D ł u g ą  
s z y j ę  w y c i ą g n ą ł  c i e k a w i e  n a p r z ó d .

— N ie ,  l a t o  m a m y  z a m i a r  s p ę d z i ć  w  G l ę b o w i c z a c h .  P o d r ó ż  p r o j e k t u j e m y
n a  s e z o n  j e s i e n n y  i z i m ę .  P o ż e g n a m  p a ń s t w a  — r z e k ł  o r d y n a t  k ł a n i a j ą c  s ię .

N e r w o w y ,  p e ł e n  z ł o ś c i  r u c h  h r a b i a n k i  p r z y  p o d a n i u  r ę k i  r o z ś m i e s z y ł  W a l ­
d e m a r a .

— A n t a g o n i s t k a !  — s z e p n ą ł  do  s i e b i e  w  k o r y t a r z u .
O r d y n a t  o b s z e d ł  j e s z c z e  p a r ę  lóż .  P r z y  w e j ś c i u  d o  w ł a s n e j  s p o t k a ł  s ię  z

m ł o d y m  k s i ę c i e m .  P r z e d s t a w i o n y  S t e f c i  p a n i c z  z ł o ż y ł  g ł ę b o k i  u k ł o n ,  p r z y  
c z y m  s t a ł  o h o k  j e j  k r z e s ł a  z a w s z e  z  c y l i n d r e m  w  o b u  r ę k a c h  j a k  w i e s z a d ł a  
s p u s z c z o n y c h ,  p o c h y l o n y ,  z  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  u ś m i e c h e m  n a  w y g o l o n e j  
s t a r a n n i e  t w a r z y .  S t e f c i ę  ś m i e s z y ł a  j e g o  w y s o k a ,  c h u d a  p o s t a ć  i  z a c h w y t
m a l u j ą c y  s i ę  w  o c z a c h .  M ó w i ł  j e j  g r z e c z n o ś c i  i  w i d o c z n i e  p o d o b a ł a  m u  s ię  
b a r d z o .

W y c h o d z ą c ,  j u ż  w  k o r y t a r z u ,  u ś c i s n ą ł  r ę k ę  W a l d e m a r a .
— W i n s z u j ę !  w i n s z u j ę  ! n i e p o w s z e d n i a  u r o d a !  O r d y n a t  z a w s z e  o d n a j d u j e  

g w i a z d y .
W a l d e m a r  p o ż e g n a ł  g o  t r o c h ę  n i e c i e r p l i w i e .
— N i e c h  p a n  s p i e s z y ,  j u ż  d z w o n e k ,  s p ó ź n i  s i ę  k s i ą ż ę .
— B i e n ,  b i e n ,  m e r c i !  N i e p o w s z e d n i a  u r o d a . . .  S p i e s z ę . . .  s p i e s z ę .
I  p o b i e g ł  s z y b k o ,  p o c h y l o n y  n a p r z ó d ,  2  z a p a d ł ą  p i e r s i ą ,  d ł u g i m i  n o g a m i  

i o g o l o n ą  g ł o w ą  m ł o d e g o  s t a r c a .
R o z p o c z ą ł  s i ę  d r u g i  a k t .  P r ą t n i c k i  n i e  w r ó c i ł  do  k r z e s e ł ,  w y b r a ł  s o b i e  

m i e j s c e  n a  g a l e r i i  i s t a m t ą d  p a t r z a ł  n a  S t e f c i ę  i o r d y n a t a .  D o z n a w a ł  d z i w ­
n y c h  u c z u ć  — p r z e d e  w s z y s t k i m  j a k i e g o ś  w s t y d u .

A l e  n i k t  g o  n i e  w i d z i a ł  z  l o ż y .
S t e f c i a  t e r a z  p i l n i e  u w a ż a ł a  n a  s c e n ę ,  c h o c i a ż  W a l d e m a r  c z ę s t o  j e j  c o ś  

s z e p t a ł  d o  u c h a .
K s i ę ż n a  r z e k ł a
— W i d z ę ,  że  n i e  b a T d z o  z a j m u j e  w a s  s z t u k a .  M o ż e  w a s z a  l e p s z a .  S ł u c h a j ­

c i e  ś p i e w u  H r a b i n y .
R o z l e g ł o  s i ę  n a  s c e n i e  p o c z ą t k o w e  r e c i t a t i v o :

S u k n i a ,  c o ś  m i ę  ( a k  u b r a ł a ,
J a k b y  p o s ą g  w  g r e c k i m  s t y l u ,
H o ł d y  t y l u ;  z a w i ś ć  t y l u  
B ę d ą ,  b ę d ę  d z i ś  w i d z i a ł a .

W i o t k a ,  e f e k t o w n a  p o s t a ć  a r t y s t k i  w  s t r o j u  D i a n y  c i e n i o w a ł a  g l o s  n i e s ł y ­
c h a n i e  p i ę k n i e .  N a g l e  p o p ł y n ą ł  ś p i e w :

D ź w i ę k  d o k o ł a ,  b l a s k  i  w o ń ,
P ł y n ą  t ę c z ą  g a z y ,  w s t ę g i ,
P ł y n ą  t ę c z y  g a z y ,  w s t ę g i ,
B ł y s z c z ą  l u s t r a . . .  W  d ł o n i  d ł o ń ,
J u ż  t a n e c z n e  w i d z ę  k r ę g i ,
J u ż  w i r  b a l u  w s z y s t k o  z l a ł  
W  j e d e n  u r o k ,  w  j e d e n  s z a ł .

A r t y s t k a  r o z l e w a ł a  c z y s t e ,  s w o b o d n e  t o n y .  J a k  z a w i e j a  s r e b r n y c h  k r o p e ­
l e k  s y p a ł y  s ię  d ź w i ę c z n e  g a m y  j e j  g ł o s u .  S z c z e r o ś ć  i u c z u c i e  w i a ł y  z w y ­
s o k i c h  n u t ,  k t ó r y m i  d z i w n i e  u m i a ł a  m o d u l o w a ć .  W s z y s c y  s ł u c h a l i  w  s k u p i e ­

n i u .

Ś p i e w  u m i l k ł ,  p o s y p a ł y  s i ę  o k l a s k i .
— Ś l i c z n i e  ś p i e w a  — r z e k ł a  S t e f c i a .
w t e m  o b o j e  z  W a l d e m a r e m  u s ł y s z e l i  s z e p t  T r e s t k i :
— . . . d l a t e g o ,  że  n i e  m a m  w e n y ?  A l e  t y l e  l a t ,  t o  s t a n o w i  m o j ą  s i ł ę .
— T o  m i ę  n i e  r o z c z u l a  — o d s z e p n ę ł a  p a n n a  R i t a .
— A l e  w z b u d z a  u f n o ś ć .
— C z y  to  w y s t a r c z y ?
W a l d e m a r  z  ł o b u z e r s k i m  u ś m i e s z k i e m  z w r ó c i ł  s i ę  d o  k s i ę ż n e j :
— B a b c i u ,  p a ń s t w o  T r e s t k o w i e  są t a k ż e  n i e g r z e c z n i .

S t e f c i a  t r ą c i ł a  g o  w a c h l a r z e m .
— Z a  w c z e ś n i e  n a s  p a n  t a k  n a z y w a  — o d p a r ł a  s u c h o  p a n n a  R i t a .
—  O r d y n a t  r z e k ł  d o  S t e f c i :
—  C z y  p a n i ą  o b r a z i ł o b y ,  g d y b y  n a s  t e r a z  n a z w a n o :  p a ń s t w o  M i c h o r o w s c y ?
— N ie  — o d r z e k ł a  S t e f c i a  z  u ś m i e c h e m .
— A w i d z i  p a n i ?  — m ó w i ł  W a l d e m a r  do  R i t y .
— W y  j e s t e ś c i e  n a r z e c z e n i .
Z d a j e  m i  s ię ,  ż e  i w a m  z ł o ż y m y  d z i ś  ż y c z e n i a .
T T e s t k a  s p o j r z a ł  n a  o r d y n a t a  z w d z i ę c z n o ś c i ą .
W a l d e m a r  c i ą g n ą ł  d a l e j :
— N i e c h  p a n  u w a ż a ,  j a k  s i ę  D z id z i  n a  s c e n i e  e n e r g i c z n i e  z a c h o w u j e .  N i e c h  

p a n  b i e r z e  z n i e g o  p r z y k ł a d  o n  „ A k t e o n  w y t r z y m a ł y * 5!
— N i e c h  p a n  im  n i e  d o k u c z a  — s z e p n ę ł a  S t e f c i a .
— D o b r z e ,  j u ż  b ę d ę  g r z e c z n y .
N a  s c e n ę  w j e c h a ł  s z t u c z n ą  ł o d z i ą  o k a z a ł y  P o d c z a s z y c  w  k o s t i u m i e  N e p t u ­

n a .  W o ł a ł  t u b a l n y m  g ł o s e m :
O j !  co ś  t r z e s z c z y  w ó z  z t e k t u r y .
D z id z i !  k a ż  n ó  z w o l n i ć  s z n u r y .
H o  b ę d z i e c i e  m i e ć  r o b o t ę ,
J a k  s y r e n ę  k t ó r ą  z g n i o t ę .

— N i e z r ó w n a n y !  — z a w o ł a ł  p ó l s z e p t e m  o r d y n a t .
N a s t ą p i ł a  s c e n a  r o z d a r c i a  s u k n i .  H r a b i n a  r o b i  w y r z u t y  K a z i m i e r z o w i .
— P o d a j e  m u  o s z c z e p  p r z e c i w  s o b i e  — r z e k ł  z n o w u  W a l d e m a r .  — S u k n i a  

b ę d z i e  t a r c z ą ,  k t ó r a  o c a l i  u ł a n a  o d  k o k i e t k i .  Z d a r z a  s i ę  t a k  c z ę s t o .
I  p r z y s z ł a  m u  n a  m y ś l  r o z m o w a  z h r a b i a n k ą  M e l a n i ą  w  G r ł ę b o w ic z a c h ,  

p o  k t ó r e j  o s t a t e c z n i e  s t r a c i ł  d l a  n i e j  s y m p a t i ę .
P o d c z a s  d r u g i e g o  a n t r a k t u  W a l d e m a T  p o s z e d ł  z  T r e s t k ą  n a  c y g a r a .  B y ł  

t a m  i B a r s k i .  P a l i ł  n i e  o d z y w a j ą c  s i ę  d o  n i k o g o .  B r o c h o w i c z  t r o c h ę  d o k a z y w a ł .  
O p o w i a d a ł  s w e  w r a ż e n i a  z  p i e r w s z e g o  r z ę d u  k r z e s e ł ,  z a c h w y c a ł  s i ę  p r i m a -  
d o n n ą  w  r o l i  H r a b i n y .

— A  B r o n i a  n i e  p o d o b a  s i ę  p a n u ?  —  s p y t a ł  b a i o n  W y h e r .
— B r o n i a ?  H m !  B r o n i a  j e s t  t r o c h ę  w  g r z e  s u c h a ,  n a z b y t  k o ł k o w a t a .  M o ż e  

to  r n b i  r ó ż n i c a  s t r o j u ;  k o n t i u s i k  i t e  t a m  p u s z k i ,  w y l o t y  o b o k  p a j ę c z y n o w e ­
g o  k o s t i u m u  D i a n y  s p r a w i a j ą  e f e k t  n a  n i e k o r z y ś ć  B r o n i .

— O n a  g ł ó w n i e  r a z i  o b o k  d y s t y n k c j i  H r a b i n y  — r z e k ł  W a l d e m a r .  — D o ­
b r a  a r t y s t k a  i n a  s c e n i e  d a m a .  B r o n i a  n a w e t  w  t y c h  s a m y c h  g a z a c h  n i e  
o s i ą g n ę ł a b y  c e l u .  T u  w y s t ę p u j e  r ó ż n i c a  Tasy.

H r a b i a  B a r s k i  r o z p a r t y  n a  f o t e l u ,  z c y g a r e m  w  z ę b a c h ,  p a t r z a ł  i m p e r -  
t y n e n c k o  n a  o r d y n a t a .

— P r o s z ę !  P a n  o d r ó ż n i a  r a s ę ?  — p r z e m ó w i ł  k p i ą c o .

— O d r ó ż n i a m !  — r z e k ł  W a l d e m a r  c h ł o d n o .

— V o y o n s !  a t o  n o w a  r z e c z !  J u ż  po  p a n u  n i e  s p o d z i e w a ł e m  s i ę  t a k i e j  a n ­

t y t e z y .
— O r d y n a t  r z u c i ł  s i ę  n a  f o t e l  r ó w n i e ż  w  n i e d b a ł e j  p o z i e .  O c z y  u t k w i ł  w  

t ł u s t e j  t w o r z y  h r a b i e g o  i s p y t a ł  j a k b y  o d  n i e c h c e n i a :

— A  m o j a  t e z a ,  w o l n o  w i e d z i e ć  j a k a ?

— p a ń s k i e  s ł o w a  s ą  a n t y t e z ą  j e g o  p o s t ę p k ó w  — o d r z e k ł  h r a b i a  g w a ł ­
t o w n i e .

W a l d e m a r  b y ł  s p o k o j n y ,  l e c z  z i m n y .

— Z a  p o z w o l e n i e m !  c o  h r a b i a  p r z e z  t o  r o z u m i e ?  J a  m ó w i ł e m  o  r ó ż n i c y
r a s y  p o m i ę d z y  s a m y m i  a r t y s t k a m i ,  n i e  n a r u s z a j ą c  r ó l ,  j a k i e  w y k o n y w u j a .

T w a i z  h r a b i e g o  p ę c z n i a ł a  c o r a z  w i ę c e j .
— A  j a  p r z e c i w n i e ,  m ó w i ą c  o r a s i e  m i a ł e m  n a  m y ś l i  s f e r ę  H r a b i n y .  B r o n i a ,

z w y k ł a  s o b i e  s z l a c h c i a n e c z k a ,  m u s i  r a z i ć  w o b e c  m a g n a t k i ,  t o  p r a w ’o  n a t u r y .  
D z i w i ł e m  s i ę ,  że  p a n  j e s z c z e  n i e  z a t r a c i ł  z m y s ł u  s p o s t r z e g a n i a  t y c h  r ó ż n i c ,  
j a k i e  b i j ą  w  o c z y .  P o w t a r z a m ,  s ł o w a  p a ń s k i e  są  a n t y t e z ą  j e g o  p o s t ę p k ó w ,  
a te  d o w o d z ą  — z a n i k u  e t y k i !

P r z y t y k  b y ł  w y r a ź n y ,  w z m i a n k a  o s z l a c h c i a n c z e c e  s t o s o w a ł a  s ię  d o  S t e f c i
b a r d z o  n i e d w u z n a c z n i e .

W a l d e m a r  p o w s t a ł  w z b u r z o n y .  K i l k u  p a n ó w ,  B r o c h o w i c z ,  i  T r e s t k a  z b l i ­
ż y l i  s i ę .  P a c h n i a ł o  s k a n d a l e m .
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